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W Y D A R Z E N I A  I D O K U M E N T Y
R Z E Ź  A S Y R Y J C Z Y K Ó W

W wywiadzie, udzielonym korespondentow i lon­
dyńskiego Times, oświadczył prem jer Iraku, że 
„ostatnie zamieszki asyryjskie były całkow icie bez­
krw aw e”. Słowa ministra, wypow iedziane w imieniu 
króla Iraku, Fajsala, okazały się kłamliwe. Na te re ­
nie rozruchów padło 600— 700 trupów.

Asyryjczycy są nestorjanam i (sekta chrześcijań­
ska). Z ich czynnych usług skwapliw ie skorzystała 
Anglja podczas wielkiej wojny, jak również później, 
podczas tłum ienia rozruchów w azjatyckich posiad­
łościach brytyjskich. Po wojnie odwieczną siedzibę 
Asyryjczyków, Hakkiari, przyznano Turcji. Aby ujść 
przed prześladow aniam i tureckiem i, Asyryjczycy 
gromadnie opuścili swe rodzinne góry i jako em i­
granci - uciekinierzy osiedlili się na pograniczu I ra ­
ku, k tó ry  tymczasem wyzwolił się z pod władzy m an­
datow ej Anglji i jako państw o suwerenne, przyjęty 
został do Ligi Narodów. O losie mniejszości asyryj­
skiej pod rządam i króla Fajsala świadczy wymownie 
odezwa patrjarchy  asyryjskiego, k tó ry  w  czerwcu za­
rządził trzydniow y post, ,,aby głód każdego m ężczyz­
ny, kobiety  czy dziecka krzyczał donośnie o w ysw o­
bodzenie od jarzm a”. K ilkakrotnie apelow ali też 
Asyryjczycy do Ligi Narodów, lecz bezskutecznie,

I nagle, opinją św iata w strząsnęły wiadomości 
o okrutnej m asakrze, której ofiarą padli m ieszkańcy 
pogranicznych wiosek asyryjskich. Znaleziono p rze ­
szło 300 trupów  w miejscowości Simel i praw ie tyleż 
pod Doguą. Opinja angielska zaw rzała oburzeniem. 
Poparcie, udzielone Irakow i w  jego staraniach o p rzy­
jęcie do Ligi Narodów, nakładało na Anglję pewne 
zobowiązania m oralne za politykę nowego państw a. 
Anglja oświadczyła zresztą w yraźnie: „Rząd W iel­
kiej Brytanji zdaje sobie w  zupełności spraw ę z od­
powiedzialności, jaką przyjmuje na siebie, zalecając 
przyjęcia Iraku do Ligi. Jeśli Irak okaże się niegod­
nym zaufania, odpowiedzialność m oralna spada na 
rząd brytyjski”.

I oto w  wysokogórskiej przełęczy K hyber rozegra­
ła się tragedja, okupiona życiem kilkuset ludzi, obar­
czając w iną system  „opieki i gwarancji w ielkobry- 
tyjskiej”. Przebieg w ypadków  nie jest dotychczas 
wyjaśniony. Najprawdopodobniej m ahom etańscy K ur­
dowie napadli na  siedziby Asyryjczyków i dokonali 
krwawej rzezi. Rząd iracki z królem Fajsalem  na 
czele, starając się zatrzeć w rażenie, jakie wieść o rze ­
zi w yw ołała w  Europie, p rzedstaw ia m asakrę jako 
„bezkrw aw e starcia  pograniczne podczas usiłow a­
nia w targnięcia Asyryjczyków z Iraku  do Syrji” .

Anglja, przyjąwszy na siebie odpowiedzialność za 
Irak, musi stanąć w obronie Asyryjczyków i zająć się 
ich losem. Nie można jednak liczyć na zbyt energicz­
ne żądanie zadośćuczynienia od rządu irackiego. 
Anglja musi się liczyć z opinją wielomiljonowych 
wyznawców Islamu, k tórzy są poddanymi Imperjum 
brytyjskiego.

W ysłannik londyńskiego Downing - S tree t ma po­
dobno przypom nieć królowi Fajsalowi klauzule 
mniejszościowe, k tórych Irak  powinien przestrzegać 
jako członek Ligi Narodów. A jeśli Fajsal przypom ni 
zkolei brytyjskiem u opiekunowi mniejszości samolo­
ty  angielskie, k tó re  niedawno zbom bardow ały osady 
Mohamedów na pograniczu indo-afgańskiem?

C Z Y  T O  M O Ż L I W E ?

Robotnik (Nr. 304) donosi:
„Przed kilku dniami zgłosiło się do OKR. PPS. 

w K rakowie trzech robotników  niemieckich, którzy 
uciekli z p iek ła hitlerow skiego, z prośbą o umożli­
wienie im przejazdu do Lwowa, gdzie jeden z nich 
miał krewnych.

Tow arzysze krakow scy w ystarali się im w m agi­
stracie o ulgowy bilet do Bochni, a stam tąd przy po ­
mocy tow arzyszów  bocheńskich mieli otrzym ać dal­
szy bilet jazdy.

Tutaj zaczyna się tragedja biednych uchodźców. 
Po przyjeździe do Bochni i zgłoszeniu się u jednego 
z towarzyszów, k tó ry  udzielił im gościny, nad ra ­
nem policja aresztow ała w szystkich trzech zbiegów ; 
poczem  na polecenie starostw a osadzono ich w a re ­
szcie. Nie koniec na tem. Po przyjeździe p. s ta ro ­
sty Fiali, skazano uciekinierów  na trzy  tygodnie 
aresztu  za nielegalne przekroczenie granicy (!) 
z tem, że po odsiedzeniu kary  będą odstaw ieni do 
Niemiec, inaczej mówiąc, wyda się ich w ręce zbi­
rów hitlerow skich na pew ną śmierć!

W ypadek ten musi zrodzić oburzenie u w szyst­
kich ludzi, bez względu na przekonania. Cały świat 
zw raca się przeciw  okrucieństw u H itlera i jego b a n ­
dy, cały św iat żywi głęboką sympatję dla tych, k tó ­
rzy zdołali wyrwać się z kraju  okropności, a jedy­
nie p. F iala nietylko karze tych ludzi za nielegalni, 
przekroczenie granicy (tak, jak gdyby zbieg po li­
tyczny mógł przekroczyć granicę legalnie!), nie 
zważając na praw o azylu, ale, co gorsza, chce ich 
wydać na rzeź rozpasanej hitlerji".

Przytaczam y tę  informację na odpowiedzialność 
Robotnika. Jeśli ścisła, przyłączam y się do słów 
pro testu  i oburzenia.

B U D U J Ą C Y  P R Z Y K Ł A D . . .

Norymberskie pismo hitlerowskie Der Sturmer 
zamieściło następujące opowiadanie o.., bocianach.

„W  miejscowości Greiffenberg leśniczy był św iad­
kiem niezwykle ciekawego wydarzenia. Na dachu jed ­
nej z zagród pa ra  bocianów zbudowała gniazdo, w któ- 
rem  samiczka wysiadywała jajka. P rzed kilkoma dnia­
mi leśniczy zauważył ze zdziwieniem, że nad gniazdem 
zgromadziło się kilkanaście bocianów, zataczających 
coraz niższe koła- W  pewnej chwili rzuciły się gro­
madnie na bocianią m atkę i jej niedawno w yklute 
potom stwo. Rozjuszone p tak i uśm ierciły razam i 
dziobów rodzicielkę w raz z jej małemi, a potem  
zniszczyły doszczętnie gniazdo.

Chłopi ciekaw i byli, jakie przyczyny spowodowały 
tak ą  niszczycielską pasję ptaków . Okazało się, że 
przed kilkom a tygodniami młodzi chłopcy z poblis­
kiej wsi zamienili jaja bocianie na kacze. Samiczka, 
nie podejrzew ając niczego, spokojnie w ysiadyw ała 
obce potom stwo. P rzekonała  sę o rodzinnej tragedji 
w chwili, gdy z jaj wylęgły się intruzy. Bocian- 
m ałżonek natychm iast odfrunął i wrócił w krótce 
w tow arzystw ie kilkunastu przyjaciół rasowych, 
z k tórych pom ocą uśmiercił intruzów  i samiczkę.

Ptakam i kierował silny i zdrowy instynkt rasowy, 
głęboko zakorzeniony w każdem  zwierzęciu. Gdyby 
kobiety, żony i córki Niemców, k ierow ały  się in­
stynktem  tych zwierząt, żaden żyd nie ośmieliłby
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się zagrażać czystości germańskiej. Jest już n a j­
wyższy czas ustanowienia prawa, które zezwoliłoby 
na zastosowanie wobec Żydów tych samych środków, 
k tórych chwyciły się p tak i z G reiffenberg“.

Powtórzmy te słowa: „Silny i zdrowy instynkt 
rasowy, głęboko zakorzeniony w każdem  zw ierzę­
ciu“-

O to chodzi: w każdem  zwierzęciu...

Z A C H W Y T  N I E D O L I

Kurjer Łódzki (Nr. 23) zamieścił wyjątki z listów, 
pisanych do rodziców przez dziew częta z kolonji 
letniej w Sulimowie (pow. turecki), W  listach tych 
dzieci (od lat 8 do 14) dają wyraz swego najw iększe­
go zachwytu i olśnienia wobec rzeczy, z któremi 
zetknęły  się poraź pierw szy w życiu. Naprzykład: 
oddzielne łóżko, pokój, przeznaczony tylko do spa­
nia, albo tylko do jedzenia.

Irenka Lisowska pisze: „Śpimy w oddzielnych sy­
pialniach, każda dziew czynka ma swoje łóżko, ręcz­
nik, proszek do zębów, szczoteczkę i m ydło“...

Z listu Melanji Restel: „ Jes t mi tu  jak w raju 
Jeść  dostajem y do syta. Na obiad był rosół z fasol 
ką, kartofle z mięsem. Do jedzenia jest specjalny po ­
kój. Nazywa się jadalnia".

Edzia Kołodziejska donosi m atce: „Kochana m a­
musiu! W  naszej sali jest 11 dzieci. Każda ma sw o­
je łóżko. N apraw dę każda jedna".

Anna Kordasówna pisze: „Rano jak wstajem y, to 
kierow niczka każe myć zęby. Z początku było mi 
trudno przyzwyczaić się, ale teraz to daję sobie ra ­
dę. My śniemy na oddzielnych łóżkach, życie mamy 
dobre i tyle, ile każda zje. A  wszystko się je w ja 
dalni. W  jadalni wolno tylko jeść i nic więcej".

P R Z Y R O S T  L U D N O Ś C I

Główny Urząd S tatystyczny opracow ał dane, do­
tyczące p rzyrostu  naturalnego ludności w szeregu 
krajów  w roku 1932.

Ja k  w ynika z tych danych, przyrost naturalny 
w Polsce wynosił 444.991 osób, w Anglji w raz z W a- 
lją 130.087, w Czechosłowacji 101.640, w Hclandji 
105.454, w Niemczech 280.266, w Portugalii 89.167.. 
na W ęgrzech 45.473, we W łoszech 379.957, w Au- 
stralji 54.178, w Kanadzie 128.038.

Przeciętnie na 1000 m ieszkańców przyrost n a tu ­
ralny wynosił w Polsce 13,7, w  Anglji z W alją 3,3, 
w Czechosłowacji 6.9, we Francji 1.5, w Holandjt
13,0, w  Niemczech 4,3, w Portugalji 14,5, na W ę­
grzech 5,2, we W łoszech 9,1, w A ustralji 8,2, w K a­
nadzie 12,2.

Pisma klerykalne i nacjonalistyczne szerzyły 
ostatniem i czasy wiadomości o tem, że przyrost n a ­
turalny ludności w Polsce „w zastraszający sposób" 
maleje, do czego rzekom o przyczyniają się Poiadnie 
Świadomego M acierzyństw a i Liga Reformy Oby­
czajów. Cyfry, ogłoszone przez Główny U rząd S ta ­
tystyczny przeczą wiadomościom fałszywym po ­
dwójnie: 1) mamy najw iększy przyrost ludności
w Europie, prócz Portugalji, 2) akcja Poradni w kie 
runku zapobiegania ciąży, prowadzona w środow i­
skach najw iększej nędzy, gdzie odsetek śmiertelności 
dzieci jest istotnie zastraszający, przyczynia się do 
zmniejszenia tej śmiertelności, jak również do w ięk­
szej zdrowotności matek, które w braku Poradni — 
zwiększają plagę poronień, dokonywanych w n a j­
gorszych warunkach, sprow adzających najcięższe 
choroby, a często śmierć.

NOWY PORZĄDEK
Ja k  od szeregu lat, tak  i obecnie, przed rozpoczę­

ciem nowego roku akadem ickiego, rozstrząsana jest 
na łam ach prasy spraw a „nadprodukcji inteligencji“. 
Za dużo lekarzy, adwokatów, inżynierów. Rośnie no­
w y zastęp tych, k tórzy z trudem  wspinają się po d ra ­
binie społecznej, a których spotkać musi rozczaro­
wanie najcięższe. Przygotow ują sobie przyszłość po­
nurą, nie zrobią upragnionej karjery  życiowej, nie 
zajmą odpowiednich stanowisk. Przeciwnie, będą się 
męczyli w  walce o byt, zw iększą szeregi niezadow o­
lonych i rozgoryczonych. Już dziś w t. zw. zawodach 
wyzwolonych sytuacja jest smutna. Będzie gorzej, 
jeśli się nie osłabi pędu do uczelni wyższych.

O to biadania i ostrzeżenia aktualne, a zarazem  już 
m onotonne, pow tarzają się bowiem każdego roku. 
I nie odnoszą skutku. Pęd do wyższych uczelni nie 
słabnie. W brew  wszystkiemu. W brew  dzisiejszym 
warunkom i wbrew pesymistycznym horoskopom.

Należałoby się nad tą  spraw ą zastanowić nieco 
głębiej.

Był czas, kiedy „nadprodukcji inteligencji" p rze ­
ciwstawiano argum ent, że przecież lepiej i zdrowiej 
zasilać nowym zastępem  pracow ników  — rzemiosło, 
handel, przem ysł, rolnictwo. Poco tak  w ielka ilość 
młodzieży garnie się do w ykształcenia wyższego, 
skoro tak i a tak i te ren  zajęć leży odłogiem i czeka 
na nowe, śwież® siły? W  chwili obecnej ten argument 
odpadł. Różne tereny  „leżą odłogiem“, ale na rynku 
pracy — ciasnota i kryzys. W  rzemiośle, handlu, 
przemyśle, rolnictw ie nie widać miejsca na nowe, 
liczne zajęcia, posady, stanow iska. W szędzie —  tra- 
gedja redukcji i bezrobocia. W ięc też nawoływaniom  
przeciw owej „nadprodukcji inteligencji" nie towa­
rzyszy w skazów ka realna, co ma robić młodzież 
w stępująca do wyższych zakładów  naukowych. Nie 
mówi się jej: nie rób tego a tego, rób to a to... 
W szelkie ostrzeżenia stają się w  ten  sposób pustym  
frazesem. A  jednak —  pow tarzanym  nieustannie, 
każdego roku, jakby z przyzwyczajenia.

Otóż w łaśnie to przyzwyczajenie zawsze i w  naj- 
złośliwszy sposób przeszkadza w  rozum ieniu nowej 
rzeczywistości społecznej.

„Nadprodukcja inteligencji" jest w istocie swej tem 
samem zjawiskiem gospodarczem  i ustrojowem, co 
„nadprodukcja" kawy, nafty, bawełny, czy pszenicy. 
Je s t zjawiskiem niedokonsumcji. Głodni i nieodziani 
istnieją. Jest ich coraz więcej miljonów. A różne p ro ­
dukty  niszczy się w rozm iarach również coraz w ięk ­
szych, Oto, naprzykład, najnowsza wiadomość: Bra- 
zylja spodziewa się nowego, rekordow ego zbioru k a ­
wy, k tó ry  m a wynieść około 30 miljonów w orków  (po 
60 kg.), czyli dwa razy więcej, niż w  roku ubiegłym. 
Jest to w dzisiejszym, kapitalistycznym  ustroju w ia­
domość... smutna. Jedna z „klęsk urodzaju". N ad­
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produkcja — przy miljonach głodujących. W ięc jed­
nocześnie wiadomość druga: dla uniknięcia spadku 
ceny kaw y Brazylja postanow iła wypuścić na rynek 
tylko 30% swych zbiorów, drugie 30% zamagazy- 
nować, pozostałe zaś 40% zniszczyć. A  więc — 12 
miljonów worków, czyli 720 miljonów kilogramów k a ­
wy —  do pieców, albo w prost do morza. Urodzaj 
i groza bankructw . Znakom ite zbiory i fatalna „kon- 
junktura“. Tragedja „nadprodukcji" — tragedja 
ustroju, k tó ry  wym aga niszczenia artykułów  p ierw ­
szej potrzeby. A głodni są, głodnych — miljony.

Skoro już jesteśm y na gruncie am erykańskim , 
przyjrzyjmy się niektórym  cyfrom z innej dziedziny 
„nadprodukcji“. W śród blisko 160.000 lekarzy w St. 
Zjednoczonych większość znajduje się w  biedzie. Nie 
znaczy to  bynajmniej, żeby b rakow ało  chorych.
67.000 dentystów  szuka pacjentów, ale to  nie znaczy, 
że obyw atele S tanów  Zjednoczonych mają w yjątko­
wo zdrowe zęby. D entysta siedzi bezczynnie, cho­
ciaż sporo ludzi jęczy z bólu zębów. Ta sama spraw a 
z inżynieram i i technikam i budowlanymi. Popadli 
w  nędzę, a to znowu nie znaczy, żeby tam  nie było 
miljonów bezdomnych.

W  dzisiejszej gospodarce kapitalistycznej n iep ra­
widłowemu podziałowi dóbr musi towarzyszyć „nad­
produkcja“ inteligencji. W ięc — niszczenie żywności 
i nawoływanie do redukcji przedstaw icieli t. zw. za­
wodów wyzwolonych. Bez względu na istotne po­
trzeby  społeczne. Bo w stosunku do tych potrzeb, 
niem a za dużo kawy, lekarzy, pszenicy, dentystów, 
bawełny, inżynierów i t. d. Lecz konsum ent niepła- 
cący nie stanow i rynku zbytu. Tak samo pragnący 
jeść, jak mieszkać i leczyć się. S tąd  „nadprodukcja“ 
coraz bardziej w ielostronna, powszechna, absur­
dalna.

W  ram ach dzisiejszego ustroju niema wyjścia z te ­
go błędnego koła.

O strzegający przed „pędem “ do wyższego w y­
kształcenia niezbyt są konsekw entni. Uważają dzi­
siejszy kryzys jedynie za „konjunkturalny“, nie zaś 
strukturalny. Przypom inają kryzysy dawniejsze, zna­
ne teorje „cykliczne" i załam ania przejściowe. Jeśli 
tylko przejściowe, to czemu zniechęcać młodzież do 
studjów wyższych? Kryzys przejdzie i w szystko b ę ­
dzie w  porządku...

W łaśnie. W  porządku, Tylko — w innym, zgoła 
innym porządku. Bez „klęsk urodzaju" i „tragedji 
nadprodukcji", zgodnie natom iast z elementarnemi 
potrzebam i ludzi.

J. W asowski

P R Z E P I S  I C Z Ł O W I E K
Bieżący rok szkolny rozpoczął się pod znakiem  

nowych program ów nauczania. Realizow ana z roku 
na rok coraz obszerniej reform a ustroju szkolnictwa 
pociągnęła za sobą konieczność stw orzenia nowych 
programów, t. j. wypełnienia program ow ą treścią 
ustaw owych ram, zakreślonych przez ustaw ę z dn. 
11 m arca 1932 r. Nowe program y nie objęły jeszcze 
dotychczas w szystkich klas szkoły powszechnej ani 
gimnazjum czy przyszłego liceum; tylko dla klas I, 
II i V szkoły powszechnej i dla klasy  I ((dawna III) 
gimnazjum program y te stworzono. Nie można więc 
jeszcze mówić teraz  o całości program owej; ale obo­
wiązująca wspomniane klasy część pozw ala już na 
wyprow adzenie pewnych wniosków ogólnych, a prze- 
dewszystkiem  pozw ala na stw ierdzenie, jak wyglądać 
będzie nowa droga, na k tó rą  szkolnictwo nasze 
wkroczy w całej pełni dopiero za cztery lata.

Nowe program y nie narzucają nauczycielowi zgóry 
pew nych m etod nauczania, jako jedynie dopuszczal­
nych. Mówią one tylko o minimum wyników, jakie 
w danej klasie i w  danej dziedzinie w iedzy szkolm j 
powinno być osiągnięte- Ja k  te wyniki osiągnąć — 
to  już będzie rzeczą nauczyciela, którem u pozostawia 
się stosunkowo wolną rękę w  wyborze metody. 
Stosunkowo, gdyż absolutniej nietyle wolności, ile 
raczej dowolności być tu  nie może. Bo dla takich 
metod, jak np. zakuw ania pamięciowego nie może 
być miejsca w  szkole współczesnej.

Ta swoboda, bądź w wyborze dotychczas stoso­
wanych, bądź we w prow adzeniu nowych, przez sa­
mego nauczyciela stw orzonych dróg i sposobów 
nauczania świadczy z jednej strony o coraz bardziej 
w zrastającem  zaufaniu, jakiem się obdarza nauczy­
ciela, z drugiej — o słuszności stanow iska, że waż- 
niejszem jest to, co uczeń umie, czego się w szkole 
nauczył i jak to później w życiu samodzielnem p ra k ­
tycznie zastosow ać potrafi, niż to, jaką stosowano 
m etodę przy  „meblowaniu" jego głowy.

Je s t to' w szkole naszej postęp niewątpliwy. Jakże  
stosunkow o niedaw ne są czasy, kiedy nauczycielowi 
nietylko zachw alano i zalecano, ale nieraz podaw ano 
wprost do bezkrytycznego przyjęcia i wierzenia, że 
jakaś — dajmy na k> — „heureza" jest jedyną drogą, 
prow adzącą do pedagogicznego zbawienia.

Kto się tej jedynej, rzekom o zbawiennej, m etody 
nauczania nie trzym ał, kto zwłaszcza miał odwagę 
przeciw staw ić się jej otw arcie — ten uw ażany był 
za złego nauczyciela i musiał ponosić wszystkie 
konsekwencje swego „odszczepieństwa". Ale „heure- 
zy" i inne metodyczne nowalje bankrutow ały prędko. 
Nie zbankrutow ała tylko i nigdy nie zbankrutuje 
praw da, że o skuteczności pracy nad uczniem w szko­
le decyduje nietyle taki czy inny — choćby najsłusz­
niejszy i najm ądrzejszy— przepis, ale zdolności pe­
dagogiczne, inwencja twórcza i oddanie się sprawie 
ze strony nauczyciela.

Znany pedagog am erykański, prof. John Dewey, 
w swej bardzo obecnie rozpowszechnionej pracy 
p. t. „Moje pedagogiczne credo" tak  mówi o roli 
nauczyciela:

„Sztuka kształtow ania zasobów ludzkich i p rzy ­
stosow ywania ich do służby społecznej jest sztuką 
najw yższą i najszczytniejszą; powołani do tej sztu­
ki powinni być najlepsi artyści, bo niema takiej



10 W RZEŚNIA 1933 E p o k  a 5

bystrości umysłu, takiej zdolności wczuwania się 
w duszę dziecięcą, takiego tak tu  wewnętrznego, ta ­
kich w reszcie zdolności wykonawczych, k tó reby  by ­
ły za wielkie na pełnienie tej służby“.

Istotnie — sztuka nauczania jest tak ą  samą sztu­
ką, jak każda inna i wymaga „iskry bożej“ od swych 
kapłanów-artystów. A  że a rty stą  być powinien p ra ­
wdziwie dobry nauczyciel, więc też nie należy 
uważać gO' jedynie za posłusznego w ykonaw cę pew ­
nych obowiązujących przepisów, ale za jednostkę 
twórczą, umiejącą w samej sobie i z samej s ie b ie  
w ykrzesać ową „iskrę", której tłumić narzucanem i 
zgóry nakazam i nie należy. W  naszej własnej p ra k ­
tyce miewaliśmy przecie wypadki, że gdzieś na głu­
chej prowincji jakiś przedtem  zgoła nieznany cichy 
pracow nik stosował w prowadzonej przez siebie 
szkole w łasne swoje m etody i osiągał wyniki zupeł­
nie niedostępne dla wielu znanych, uznanych i cie­
szących się wielkiem „powodzeniem " pa ten tow a­
nych pedagogów.

Przy ocenie w artości kształcącej i wychowawczej 
szkoły kierow ać się trzeba przedew szystkiem  w yni­
kami przez tę szkołę osiąganemi, a nietylko jakością 
m etod w niej stosowanych, Bo co komu z tego 
przyjdzie, że jakaś szkoła stosuje najnowsze sposoby 
przy pomocy najdoskonalszych środków  — jeżeli 
uczniowie tej szkoły po wejściu w życie staną na 
rozdrożu, nie umiejąc sobie ani radzić, ani p rak tycz­
nie w ykorzystać tego kapita łu  wiedzy, w  jaki szkoła 
powinna była ich zaopatrzyć. Bo życie nie będzie 
pytać m łodocianych abiturjentów  szkół: jak też was 
uczono? jakie stosowano do was m etody pedagogicz­
ne, lecz zapyta wprost: co um iecie? i czy wogóle 
coś um iecie?

I dlatego też z praw dziw em  zadowoleniem  pow i­
tać należy zapowiedź, że w nowej zreformowanej 
szkole polskiej będzie się przyw iązyw ało wagę nie 
do tego, czy nauczyciel stosuje jakąś „heurezę“, jakiś 
„plan daltoński", czy jakąś „metodę projektów " — 
ale do tego, czy nauczyciel ten potrafił należycie 
przygotować do przyszłej samodzielnej pracy swego 
ucznia- Pozostaw ienie względnej choćby swobody 
dla inicjatywy i twórczości nauczyciela w szkole jest 
już znaczną i cenną zdobyczą.

Zygm unt Michałowski.

„  Kto chce przyczynić się do 
rozwoju niezależnego i poważ­
nego tygodnika, powinien przy­
sparzać p r e n u m e r a t o r ó w  
„Epoce“

0  D G Ł O 5  Y
K U C H  W  S T A R Y M  T E A T R Z E

W arszaw a będzie m iała w sezonie bieżącym  14 
teatrów . Przeliczm y: O pera w T eatrze  W ielkim,
Teatr Narodowy, Nowy i Letni, Polski i Mały, A te­
neum, T eatr Kameralny, tea tr w podziemiach przy 
ul. Karowej, te a tr  jednoaktów ek (pp. Biernackiego
1 Trzcińskiego), T ea tr im. S tefana Żeromskiego na 
Żoliborzu, operetkow y „8.30" przy ul. M okotow ­
skiej z filją przy ul. Chłodnej i te a tr  dla dzieci „ Ja s ­
kó łka“.

A  więc — 14 teatrów , nie licząc kabaretów , m u­
sie - hall‘ów i t. zw. rewji w kinach i kaw iarniach.

W iększość imprez teatra lnych  zbankrutuje już po 
paru  m iesiącach. To zgóry wiadomo. Było mniej 
tea trów  i większość padała. Tem szybciej zbankru­
tują obecnie. Oto praw dziw a bezmyślność, nielicze­
nie się z rzeczywistością. Byłoby wielce chwalebne, 
gdyby stare  i nowe imprezy teatra lne walczyły pod 
znakiem  wysokich ambicyj artystycznych, ku ltu ra l­
nych, społecznych. Byłaby to w alka w brew  w szyst­
kiemu, szlachetna ofiarność i piękna bezin teresow ­
ność. Tak dobrze nie jest. Z wyjątkam i bardzo nie- 
licznemi są to wyłącznie im prezy handlowe. Nie za­
sługują przez to na potępienie. Bynajmniej. K ażde­
mu wolno zakładać godziwe przedsiębiorstw o. J e d ­
nak gdzie, jak gdzie, ale w handlu obowiązuje p rzy ­
tomność, poczucie rzeczywistości, orjentow anie się 
w „rynku zbytu“. Tu — pow tarzam y — wszystko 
zgóry wiadomo. „Zapotrzebow ania“ na 14 teatrów  
w W arszaw ie niema. W ubiegłym sezonie ani jeden 
te a tr  nie wyszedł na sw.ojem. N auka poszła w las...
I znowu będą te  same rozczarow ania, znowu głodo­
we zarobki większości aktorów , znowu n iedotrzy­
mywanie kontraktów i bieganie po... subwencje, 
k tórych nie będzie.

Każdy z przedsiębiorców  sądzi, że tym razem  zgi­
nie jego konkurent, a zginą niemal wszyscy. To na­
w et nie jest gra na loterji. M ożnaby sądzić, że to  ja­
kieś um iłowanie klęski, przyw iązanie do k a ta s tro ­
fy, lgnięcie do zguby. Nie. W tej epidem ji wielkiego 
głupstwa, k tó ra  szerzy się również w innych dzie­
dzinach — tkw i sens głębszy. W idzimy tu  proces 
inercji, nieliczący się z niew ątpliw ym  już p rzeło ­
mem w teatrze. Nie kryzysem, ale przełomem, k tó­
rego przedsiębiorcy teatra ln i nie widzą. Są to bardzo 
interesujące typy, jako przedstaw iciele upartego 
przeżytku społecznego. W szystko się zmienia, 
w szystko woła o reformę, odmianę, nowinę, a oni 
sobie — po swojemu, po dawnem u .. Jakgdyby nigdy 
nic. W yrastają  im pod bokiem nowe, potężne a trak ­
cje, k tó re  trak tu ją  wyniośle, z lekceważeniem , jako 
„rodzaj niższy"... (Naprzykład: ich stosunek do k i­
na). Opuszcza ich publiczność, ale naw et ten dość 
ważny „szczegół" nie zniew ala ich do rewizji swo­
ich przyzwyczajeń. M ają swoją „ekonomję politycz­
ną", łatwą, popularną: swoje klęski przypisują 
„chwilowemu kryzysowi". .Więc wniosek: trzeba
przetrzym ać... A le właśnie, że nic tu  niem a do 
„przetrzym ania". Coś się zmieniło bezpowrotnie. 
S tary  te a tr  um arł. I tego większość przedsiębiorców  
teatralnych nie zauważyła. P racu ją  w trupiarni z ta ­
ką  dezynwolturą, z tak  dobrem  samopoczuciem 
(Niemiec mówi „leichtgem uht"), z tak  niekiedy rze ­
wnym humorem, że dopiero następne, najdotkliwsze 
lekcje rzeczyw istości zorjentują ich, w  jaki to po­
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padli beznadziejny impas. Nie żąda nikt, żeby wszys­
cy przedsiębiorcy tea tra ln i byli reform atoram i tea  
tru. Za dużo byłoby reformatorów. W iększość p rzed­
siębiorców teatra lnych  pracuje poprostu  n iepo trze­
bnie, bez celu i sensu. Posłańcy zrozumieli, co to 
znaczy — telefon. Posłańców jest teraz  bardzo m a­
ło. D orożkarze rozumieją, co to jest samochód. Ilość 
dorożkarzy zmniejsza się na świecie. Kaligrafowie 
dostrzegli znaczenie maszyny do pisania. Kaligrafów 
jest coraz mniej. Ilość dyrektorów  tea trów  nie chce 
się zmniejszyć. Ale publiczność nie bierze tego pod 
uwagę.,.

A rgum ent „kryzysowy" jest tu  fałszywy: w szyst­
kie sfery społeczeństw a wydają na kino więcej 
w ciągu, powiedzmy, miesiąca, niż kiedykolw iek 
w ydaw ały miesięcznie na tea tr.

Spraw a repertuaru  w teatrach przeżytkowych jest 
tragiczna. Nikt w tych teatrach nie ułoży i nie mo­
że ułożyć niezawodnego repertuaru, któryby stale 
przyciągał publiczność. Bo i lite ra tu ra  tea tra lna  
wkroczyła w fazę przełomu, a dawna nie da się 
wciąż m odernizować, stylizować, galwanizować.

Oto tragedja inercji i dezorjentacji. Żałosne figury 
przedsiębiorców  teatra lnych  negują rzeczywistość, 
robią jeszcze dużo zamieszania, ale oddalają się 
wciąż od dnia dzisiejszego, aż zginą we mgle przesz­
łości — jak w szystkie żywe anachronizm y, z które- 
mi czasy nasze nie żartują.

J. W.

S Ł O W A .  S Ł U S Z N E  I N I E S Ł U S Z N E
Na XVIII-tym kongresie sjonistycznym, odbytym  

w Pradze, uchwalona została, m iędzy innemi, rezo ­
lucja w spraw ie położenia Żydów w Niemczech. 
W słowach gorących założono słuszny p ro test p rze ­
ciwko odebraniu Żydom niemieckim praw  ludzkich 
i obywatelskich, przeciw ko ohydnemu znęcaniu się 
nad bezbronnym i. Żaden p ro test nie może być zbyt 
mocny, kiedy ma się do czynienia z bezecnem  p rze ­
śladowaniem.. Bezeceństwo rządów hitlerow skich 
wyraża się najjaskrawiej w tem, że Żydom, pozbaw io­
nym praw  i źródeł utrzym ania, u trudnia się, albo 
uniemożliwia wyjazd z Niemiec, Mogą wyjeżdżać, 
ale —  bez pieniędzy, ściślej mówiąc — tylko z d rob­
ną sumką. Żyd prześladow any może emigrować, ale 
jedynie, jako nędzarz, w łóczący się po krajach, do 
których go wpuszczą. Rząd niem iecki chce się po ­
zbyć Żydów, ale po uprzedniem  obrabow aniu ich 
z m ajątku. Zastanaw iano się też na kongresie sjoni­
stycznym  w Pradze nad spraw ą emigracji Żydów n ie­
mieckich do Palestyny, a ostatnio toczą się podob­
no w tej spraw ie p ertrak tac je  z państw em , rządzonem  
przez nieprzytom nych zbirów.

W  protestującej rezolucji kongresu sjonistycznego 
znajdujemy zw rot następujący: „...przeciwko zak łó­
ceniu religijnych potrzeb życia, wyrażającem  się 
w postaci np, zakazu uboju rytualnego".

Rzecz prosta, że hitlerow cy nie wydali tego za ­
kazu z motywów hum anitarnych. Na tak ie  motywy 
nie mogą zdobyć się ludzie zdziczali i nie znający 
ludzkich uczuć dla... człowieka. H itlerow cy chcieli 
i w tej sprawie dokuczyć Żydom ortodoksyjnym. 
Ale ten zakaz w istocie swej jest hum anitarny. T a­
kiego samego zakazu domaga się Polskie Tow arzy­
stwo Przyjaciół Zwierząt, a instytucji tej z tego po­
wodu n ik t nie posądza o... antysem ityzm . Zasada 
tolerancji religijnej, zasada wolności wyznania musi 
się godzić z zasadam i hum anitarnem i i cywilizacyj-

nemi. To też św iat cywilizowany nie protestow ał, 
naprzykład, przeciw ko postępow aniu władz angiel­
skich, k tó re  nie tolerow ały starodawnego, religijne­
go obyczaju palenia wdów na stosie, p rak tykow ane­
go wśród niektórych plemion indyjskich. Anglicy 
słusznie „zakłócali" tak ie  „religijne potrzeby ży­
cia" i po w ielu latach  zwalczyli ten  straszliw y oby­
czaj. Rytualny ubój bydła nie godzi się z zasadami 
hum anitarnem i, przeto  ta  część rezolucji kongresu 
sjonistycznego obudzić musi słuszny sprzeciw  ze 
strony tych, k tórzy całkow icie solidaryzują się z ob­
roną gwałconych praw  człow ieka i obyw atela 
w Niemczech dzisiejszych.

Z N A L E Z I O N O  W Y J Ś C I E
Zwracaliśm y już uwagę w „Epoce" na nowy — 

jakże zrozum iały — objaw dzisiejszego chaosu: na 
sytuacje, w  których człow iek pragnie się dostać do 
więzienia. Z nędzy, chłodu i głodu, z u trap ień  naj­
okropniejszych — do jedzenia, ciepła i „m ieszkania". 
W szędzie też znane już są wypadki, kiedy bezrobo t­
ny umyślnie popełnia jakieś przestępstw o, żeby się 
dostać do celi więziennej. W  ten sposób więzien e 
staje się przytułkiem , k a ra  — pożądanem  w ytchnie­
niem. W  rezultacie — tragikom edja i paradoks, je­
den z wielu, k tó re  składają się na w spółczesną de­
grengoladę społeczną.

Najwięcej przestępstw , popełnianych w tym  za­
miarze, zdarza się w  St. Zjedn. Am. Poł. Poprostu 
dlatego, że tam  bezrobotnych najwięcej: obecnie
blisko 14 miljonów.

Korespondent Kurjera Porannego, p. Edw. Pacior- 
kowski, opisuje straszliw e położenie bezrobotnych 
am erykańskich. Oto parę  urywków:

„Na ogólną liczbę bezrobotnych 1.250.000 w No­
wym Jorku, 250.000 nie ma dachu nad głową, nie ma 
zresztą  nic, S tare  podarte  ubranie stanow i cały ich 
m ajątek, I to jest wszystko. P atrzą  na piękne w y­
stawy sklepów, na bogate auta, p rzejeżdżające przez 
ulice. Są jakgdyby poza nawiasem  życia. Spotykam  
ich na każdym  kroku. Czasami proszą o papierosa, 
lub o pięć centów. M ożna za nie dostać filiżankę k a ­
wy i sandwicz. Przeżyć cały dzień.

„Jesteśm y na Times Square w  pełni św iateł, re ­
klam, kin i teatrów . Stajem y obok gmachu „Tim es'a", 
aby przeczytać biegnący świetlny dziennik, m ówią­
cy nam o nowej erze prosperity , mającej nastąpić 
w krótce w Am eryce. Dawniej przy  siódmej Avenue 
można było uszczknąć bezpłatnego sandwicza. Je sz ­
cze parę  m iesięcy tem u olbrzymi ogonek ludzkiej n ę ­
dzy czekał na kubek gorącej kaw y i bułkę, rozdaw a­
ne bezpłatnie przez filantropijne tow arzystw o. O d­
bywało się to w godzinach, kiedy tłum y zadow olo­
nych ludzi szły do kin i tea trów  śródmieścia. Skoń­
czyło się i to. Związek w łaścicieli tea trów  zap ro te ­
stow ał przeciw  zniechęcaniu zamożnej publiczności, 
nie lubiącej nędzy i zmuszaniu jej do patrzenia  przed 
wesołem  widowiskiem  na grom ady głodnych n ę ­
dzarzy.

„W chodzimy do Central - Parku. Jeszcze tylko po 
drodze wyciągam y z ulicznych śm ietniczek olbrzy­
mie foljały gazet, k tóre ochronią nas przed  wilgocią 
ziemi i nocną mgłą i będą nam  służyć za p rześc iera­
dło, kołdrę i poduszkę. Na olbrzymich połaciach t r a ­
wników już pełno. Tysiące ludzi leży na ziemi. S p ra ­
wia to w rażenie jakiegoś pobojowiska. Pobojowiska 
prosperity. Tysiące ludzi pozawijanych w białe szm a­
ty  papieru  wygląda jak upiory lub dziwne larwy.
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„Istnieją specjalne sekcje olbrzymiego parku. W  sa­
mem centrum , w  zaułkach, kryją się bezdomni nę­
dzarze, z lepszej sfery, k tórzy  w dzień usiłują uda­
wać jeszcze praw dziw ych ludzi, mających rodzinę, 
dom, pracę. Istnieją traw niki m urzyńskie, pełne czar­
nych, zaw odzących czasami sm ętne piosenki.

„Obok małego klombu siedząca gromadka. Dan 
mówi mi: „Irlandczycy, p iją“. W idzę rzeczywiście 
dużą butlę, k rążącą  z rąk  do rąk. Piją oczyszczoną 
benzynę z dom ieszką denaturatu . Nazywa się to 
„sm oke“. Za 15 centów  można dostać butelkę, k tó rą  
się miesza z wodą. Tw orzy się wówczas biaław y 
mleczny płyn, którym  upić się może kilkanaście osób. 
W łaściw ie w praw iają się w stan zatrucia, zam rocze­
nia. Czasami miewają konwulsyjne drgawki, ale za­
pom inają o wszystkiem. O tem, że są bez pracy, bez 
ju tra“.

A  wśród tych gromad nieszczęsnych snuje się — 
marzenie... Jak ie?  Czy o dobrobycie, zabaw ie, szczę­
ściu, spraw iedliw ości? Nie, nie tak  górnie, nie tak  
fantastycznie:

„M arzeniem  dla nich jest pobyt w szpitalu, albo 
w więzieniu. Ale o szpitalu nie można naw et myśleć, 
a do w ięzienia dostać się bardzo trudno. Stosunek 
policji i w ładz do bezdomnych jest inny, niż do nor-

N A J N O W S Z
D W I E  R E W O L U C J E
Ja k  różne mogą być m etody i sposoby od tw arza­

nia wielkich zdarzeń politycznych, św iadczą o tem 
dwie głośne książki, k tó re  ukazały  się w  przekładzie 
polskim: Th. P liviera „Cesarz odszedł, generałow ie 
zostali“*) i Lwa Trockiego „Historja rewolucji rosy j­
sk ie j“**). Pierwsza — to obraz listopada 1918 roku 
w Niemczech, druga —  opis przebiegu pierwszej fa ­
zy rewolucji bolszewickiej w październiku roku 
1917-go.

Plivier konstruuje modny dziś „faktomontaż", po­
sługując się m etodą Dos Passosa w podawaniu jed­
noczesnych epizodów, k tó re  nagrom adza bez liku. 
W ywołuje przez to  efekt do pewnego tylko stopnia 
zam ierzony: efekt w ielobarwnego chaosu, ruchu, 
zamieszania, wznoszenia się fali w ydarzeń i w zra­
stającego tem pa kalejdoskopu. Ale zarazem  osłabia 
niebacznie siłę w rażenia: w łaśnie przez nadm iar
epizodów, k tó ry  rozprasza skupienie czytelnika. Za 
dużo scen, scenek, faktów  i fakcików. N iektóre — 
w strząsające, pełne dram atycznego napięcia i w y­
mowy syntetycznej, inne — mniej ważne, albo zgo­
ła zbędne. B rak tu  um iaru i celowości zarów no 
w grom adzeniu faktów  rzeczywistych, jak i w „ubar­
wianiu" historji przez pomysły „kompozycyjne". Bo 
ze względów „kompozycyjnych" Plivier zmienił to 
i owo w przebiegu zdarzeń, o czem sam pisze w „po- 
słowiu", albo też „powiązał" kolejność rzeczy n i­
cią... literacką, wyobraźniową. W  rezultacie —  ani

*) Th. P lw ier: C esarz odszedł, generałow ie zostali.
U źródeł traged ji Niemiec. P rzek ład  T adeusza B łudow skiego, 
N akładem  księgarni M. F ruchtm ana. W arszaw a 1933.

**) Lew  Trocki: H isto rja  rew olucji rosyjskiej. R ew olucja
październikow a. Część I. P rzek ład  Jerzego  K am ieńskiego 
i B olesław a Tarczyńskiego, N akładem  Spółk i W ydaw niczej 
„Bibljon". W arszaw a 1933.

malnych ludzi. Za małe przestępstw o, czy w ykro­
czenie niem a dla nich kary  aresztu. A resztu, k tó ry  
mógłby być świetnym  urlopem : cela, łóżko, regular­
ne jedzenie. W  stosunku do bezdomnych panuje in­
na, doraźna sprawiedliwość. Za przew inienie do­
staje ciężką policyjną pałką, zrobioną z giętkiego 
drzewa „hickory" w łeb. Nawet jeżeli dostaną się 
przed sąd — sędziowie w yrzucają ich bez rozpozna­
w ania spraw y."

A  więc — znaleziono wyjście. W ięzieniom am e­
rykańskim  groziło przeludnienie, a samej idei kary— 
ironja i szyderstwo. Tedy zam iast celi więziennej — 
pałką  w łeb. Ale to  jest wyjście prowizoryczne.
I ono może zawieść. Jeżeli tą  drogą pójdzie am ery­
kańskie załatw ianie spraw y bezrobotnych p rzestęp ­
ców, pragnących się dostać do więzienia, to może 
im w paść do głowy myśl, że — w idać —  drobne 
przestępstw o to  za mało dla osiągnięcia upragnione­
go celu. Zaczną może popełniać przestępstw a w ięk­
sze, poważniejsze. W ówczas pobicie wyda się policji 
am erykańskiej środkiem  słabym, a  sądy St, Zjedno­
czonych nie będą tego rodzaju przestępców  puszcza­
ły  z kwitkiem.

Tak na gruncie am erykańskim  wygląda i tak  się 
może zarysow ać droga m oralności społecznej w tej 
dziedzinie.

E K 3  I Ą Ż K I
praca historyczna, ani reportaż, ani u tw ór literacki. 
W szystkiego potrochu. Nie można tej wielce efek­
townej pracy uważać za najrzetelniejszy dokum ent, 
chociaż au to r sto scen i obrazów  schwycił — jak to 
się mówi — na gorącym uczynku i u trw alił w swej 
książce. Rzecz godna przeczytania ze względu na 
n iektóre rozdziały, k tó re  dobrze pom agają w rozu­
mieniu tej linji, jaka prow adzi od przew rotu  rep u ­
blikańskiego 1918 r. do zwycięstw a H itlera. Pliviei 
w sposób bardzo plastyczny wyjaśnia, jak to się 
stało, że „generałowie zostali".

Do innej całkiem  kategorji prac należy dzieło 
Trockiego. I tu  również — obraz rewolucyjnego cha­
osu. I tu  sceny w yjątkow e burzycielskiego i tw ór­
czego szaleństw a. I tu  — tem po zaw rotne w ydarzeń. 
Lecz —  różnica kap ita lna — żadnych w opisie „po­
wiązań" literackich, żadnych uzupełnień kom pozy­
cyjnych. Tylko fakty  i tylko dokum enty, przytem  je­
dynie — najważniejsze, istotne, te, które zaważyły 
na szali dziejów rewolucji. Cały balast szczegółów, 
choćby efektownych, odrzucony. A  i rzeczy ważne, 
najbardziej wymowne, decydujące — ujęte w sk ró ­
tach lapidarnych. Przez to bynajmniej w ielki obraz 
rewolucji nie w ypadł mniej „barw nie". Rzeczywi­
stość takich okresów — dobrze widziana — w swem 
bogactwie, niezwykłości „sensacyjności" prześciga 
w szystkie wizje literackiej wyobraźni, nie wymaga 
jej dodatków  dla „wzm ocnienia" efektu.

Plivier był św iadkiem  i archiwistą, Trocki — jed­
ną z naczelnych postaci rewolucji, głównym — obok 
Lenina —  jej organizatorem . W idział lepiej i odczu­
wał mocniej treść  isto tną wielkich przeobrażeń, niż 
Plivier na gruncie niemieckim. A bstrahując od sym- 
patji czy antypatji dla osoby autora, należy stw ier­
dzić, że Trocki jest pisarzem  wielkiej miary, o czem 
już świadczyły liczne jego pisma dawniejsze, a o s ta t­
nio dzieło autobiograficzne p, t, „Moje życie".
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W  „Historji rewolucji rosyjskiej" mamy również 
pewne „dodatki", ale innego rodzaju, niż u Pliviera. 
To ów „subjektywizm" — nie w notowaniu faktów, 
lecz w ich oświetlaniu. Zagadnienie subjektywizmu 
i objektywizmu w opisie historycznym  porusza sam 
au tor w przedm owie. Pisze oto:

„Dowodów objektywizm u naukowego szukać n a ­
leży nie w oczach historyka i nie w intonacji jego 
głosu, lecz w w ew nętrznej logice samej opowieści: 
jeżeli epizody, św iadectwa, cyfry, cy taty  odpowia­
dają ogólnym wskazówkom  igły magnesowej anali­
zy społecznej, wówczas czytelnik posiada najw aż­
niejszą rękojmię naukowego uzasadnienia wywo­
dów".

Je s t to ujęcie spraw y bardzo trafne.
Na zarzut „niedopuszczalnego subjektywizmu" — 

Trocki odpowiada:
„Zasada filozofji Spinozy: „Nie płakać, nie śmiać 

się, lecz rozum ieć" przestrzega jedynie przed n ie­
stosownym śmiechem i niewczesnemi łzami, lecz nie 
pozbawia ona człowieka, chociażby naw et h istory­
ka, praw a do łez i śmiechu, kiedy są one usp raw ie­
dliwione słusznem rozum ieniem  spraw y".

Niewątpliwie. Choć tu  jeszcze pole o tw arte  do 
dyskusji: czy rozumienie sprawy jest słuszne, czy 
też niesłuszne . Tak czy owak, całkiem  zrozum iałe 
i nieuniknione u człow ieka czynu nastaw ienie sub- 
jektyw ne nie odjęło tem u kapitalnem u dziełu n ie­
pospolitej wartości historycznego dokumentu,

M. Czarnowski.

W Ł A D C A  W O L N O Ś C I
W dobie ścierania się indywidualizmu z ko lek ty ­

wizmem sędzia, rozgraniczając przy  stosow aniu usta­
wy karnej sferę praw  zbiorowości i p raw  jednostki, 
jest czynnikiem o szczególnie doniosłem znaczeniu. 
Osoba, sędziego staje się podstaw owem  zagadnie­
niem nowoczesnego praw a karnego. Nauka praw a 
poświęca mu coraz w iększą uwagę. Sędzia i p rze ­
stępca są dziś biegunami, między którem i rozpięta 
jest nowoczesna kryminologja i praw o karne. P rze­
stępca jako podm iot przestępstw a, sędzia jako rzecz­
nik sprawiedliwości.

Zagadnieniu sędziego w obliczu nowoczesnego 
praw a karnego i kryminologji poświęcił cenne stu- 
djum dr, R, Lemkin*). W  pierwszej części mo- 
nografji omawia władzę sędziego karnego w świetle 
ustaw odaw stw a i przem ian społeczno-politycznych; 
w części drugiej objaśnia podstaw y wym iaru kary  
i ich wpływ na funkcję sędziego, a końcowa część 
trzecia poświęcona jest specjalizacji sędziego k a r­
nego.

Minione dziesięciolecie było okresem szeroko za­
krojonych reform w dziedzinie praw a karnego w sze­
regu państw  europejskich i pozaeuropejskich, k tóre 
w prow adziły lub w prow adzają nowe kodeksy. P rzy ­
czyny tego ruchu reform atorskiego tkw ią w p rze ­
m ianach społecznych i politycznych, jakie dokonały 
się w  świecie powojennym  oraz w  przeobrażeniach 
samej nauki p raw a karnego’. Przew artościow anie 
pojęć — rodziny, własności, państw a — rzuciło silny 
refleks na regulację stosunków socjalnych. Zmiany 
kodeksowe m ają doniosły wpływ na sytuację jednost­

*) Dr. R. Lem kin: Sędzia w obliczu nowoczesnego p ra ­
wa karnego i kryminologji'. N akładem  Insty tu tu  K rym inolo- 
gicznego W olnej W szechnicy Polskiej, W arszaw a 1933,

ki. Kodeks zakreśla granicę wolności jednostki, której 
wolno czynić wszystko, co nie jest przez ustawę zaka­
zane. Dla gwarancji praw  jednostki ważna jest jasna, 
przejrzysta i pełna kodyfikacja, k tóra wyraźnie okre­
śla, za co i jak  jednostka będzie ukarana. Kodeks taki 
powinien być szczegółowym i dokładnym  katalogiem  
nietylko przestępstw , lecz i sankcyj. Tam natomiast, 
gdzie sfera upraw nień indywidualnych ustępuje 
miejsca interesom  zbiorowości, kodeks ma kształt 
ramowy, syntetyczny bądź fragm entaryczny, jest 
oparty na pojęciach ogólnych, dopuszczających roz­
ległą interpretację. Dr. Lemkin słusznie zaznacza, że 
taka  mniej sprecyzow ana sfera praw  jednostki zw ięk­
sza oczywiście władzę sędziego, k tó ry  mniej jest 
skrępow any i dlatego łatw iej w kracza w zakres pod­
staw owych niekiedy p raw  człow ieka’

Racjonaliści bronili praw  jednostki przed omnipo-'' 
tencją w ładzy karzącej. Encyklopedyści walczyli 
przeciw ko ujarzmieniu obyw atela przez państwo, 
sprzeciwiali się naw et in terpretacji ustaw y przez sę­
dziego, Dążność racjonalistów  do pełnej kodyfi­
kacji, tendencje legalizmu, k tó re  m iały zastąpić bez­
praw ie epoki absolutyzmu, odniosły zwycięstwo 
w rewolucyjnej „Deklaracji p raw  człow ieka i oby­
w atela", Z okresu W ielkiej Rewolucji francuskiej 
w ładza sędziego w yszła oczywiście ograniczona 
i osłabiona. Liberalistyczny wiek 19-ty idzie po linji 
dalszego zwężenia tej władzy. Początek  20-tego 
stulecia zapow iada przełom  w tej dziedzinie. Szkoła 
pozytyw na proklam uje zasadę ochrony społecznej. 
Sędzia uzyskał bardzo duże kom petencje w  zakresie 
t, zw. środków  zabezpieczających, k tó re  zmierzają 
do socjalnego unieszkodliw ienia przestępcy przez je­
go popraw ę lub izolację- O bjektyw ne kryterjum  w y­
m iaru kary (wielkość wyrządzonej krzywdy) zastą­
piono nieokreślonem  kryterjum  „stanu niebezpie­
czeństwa", prow adzącem  do rozszerzenia sw obod­
nego uznania sędziowskiego. Mimo nieprzychylnego 
przyjęcia tych koncepcyj szkoły pozytywnej przez 
naukę, zostały one w dużej części zrealizowane 
przez szereg kodeksów  karnych, k tó re  ograniczają 
sferę praw  indywidualnych, co idzie po linji tenden- 
cyj antyliberalnych. Ingerencja państw a w osobistą 
sferę obyw atela jest dziś większa, niż kiedykolwiek.

W spółczesne kodeksy karne posiadają form* zw ar­
tą, syntetyczną w odróżnieniu od dawnych, k tórych 
redakcja była kazuistyczna, szczegółowa. Podczas 
gdy np. nasze kodeksy dzielnicowe omawiają k ra ­
dzież w kilkunastu artykułach, odróżniając kradzież 
w nocy i w dzień, z włamaniem  i bez, kradzież broni 
i kradzież koni etc.,., to syntetyczny kodeks polski 
z roku 1932 zamyka całą kw estję kradzieży w jed- 

< nym jedynym artykule. U staw odaw ca dawniejszy 
ustalał niety lko typ przestępstw a, lecz sta ra ł się 
także dokładnie przewidzieć wszelkie jego odmiany- 
T aka technika ustaw odaw cza ograniczała władzę 
sędziego. Kodeks nowoczesny podaje tylko ogólne 
pojęcie przestępstw a, stw arzając dla sędziego roz­
ległą swobodę. N iektóre kodeksy, nie zadaw alając 
się syntetyczną formą, w obawie, że nie podoła ona 
wymogom życia, w prow adzają zasadę analogji. 
Często, dla danego przestępstw a brak  jest w kodek­
sie określonej normy, w tedy  kwalifikuje się je na 
podstaw ie analogji z norm ą niejako synonimiczną, 
„bliskoznaczną". (Zasadę 'tę w prowadziła nietylko 
Rosja Sowiecka, lecz np, i D anja), Zasada analogji 
wypełnia luki ram owych formuł nowoczesnego u s ta ­
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w odaw stwa, Zresztą, ram owość ta  jest koniecznością 
dzisiejszego- życia, w  którem  nurt przem ian ustro­
jowych i politycznych, w zrastająca współzależność 
ludzi i spraw, stw arza coraz to nowe wykroczenia,
0 których ustaw odaw stw u ani się śniło. Elastyczna, 
syntetyczna forma ustaw odaw cza jest najbardziej 
dostosow ana do wymagań współczesnego życia, roz­
szerzając władzę sądów i grożąc znacznem  często 
niebezpieczeństwem  praw om  jednostki.

Zkolei omawia autor now oczesną zasadę subjek- 
tywizmu, k tó ra  oznacza dla sędziego możność daleko 
sięgającej ingerencji w dziedzinę p raw  jednostki- 
Subjektyw izacja p raw a karnego- pozw ala na wgląd 
sędziego w w ew nętrzny św iat psychiki przestępczej. 
Zainteresow anie się stosunkiem  przestępcy  do p rze­
stępstw a, analiza jego psychiki w związku z czynem 
karalnym  — sprawiły, że do praw a karnego w kro ­
czył żywy człowiek. Ten proces „personifikacji" 
odzwierciedla nowoczesne tendencje prawa, które 
każą interesować się przedewszystkiem  przestępcą, 
a nie przestępstw em . W ustaw odaw stw ie pojawiają 
się coraz liczniejsze i różnorodne typy przestępców 
(np. zawodowy, z nawyknienia, niebezpieczny dla po­
rządku prawnego), kwalifikacja jednak tych typów 
pozostaw iona jest uznaniu sędziego. Typologja p rze ­
stępcza staje się nową, olbrzymia domeną swobod­
nego uznania sędziowskiego.

Najważniejszą czynnością sędziego jest stosowanie 
kary, Kw estja ta najżywiej interesuje opinję publicz­
ną. Nie obchodzi jej, czy sąd zakwalifikował czyn 
jako oszustwo, szantaż czy wymuszenie, lecz — czy 
wymierzono przestępcy  trzy  miesiące, czy trzy lata  
więzienia. Jeden  z wybitnych praw ników  niem iec­
kich wyraził się, że na żadnem  polu pracy, nie wy­
konywa się tak często pracy tandetnej (Pfuscharbeit), 
jak właśnie w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości. 
Jakże  często w p rak tyce  sądowej decyduje przy  w y­
miarze kary przypadkowość, nastrój sędziego, szablon
1 rutyna. Rok więcej czy rok mniej — słowa te nie 
posiadają zbyt dram atycznej wymowy w codziennej, 
pospiesznej p rak tyce  sądowej. A dla skazanego' rok 
oznacza 366 dni w ędrów ki wzdłuż i wszerz dusznej 
celi, tęskno ty  do najbliższych osób, do wolności 
i światła.

Dla wym iaru sprawiedliwości duże znaczenie po ­
siada znamienna dla ostatnich czasów ewolucja p o ­
glądów na istotę kary. Nowoczesne praw o zryw a 
z pojęciem  k a ry  jako zemsty, wyrównywującej p o ­
między przestępcą a społeczeństwem  rozrachunki 
z ty tu łu  popełnionych przestępstw . Dziś chodzi p rze ­
dewszystkiem o to, aby kara powstrzym ała  p rze ­
stępcę od popełnienia przestępstw  w przyszłości. 
Prawo w kracza dziś na teren k a ry  celowej i p re ­
wencji specjalnej, której przesłanką jest osoba p rze­
stępcy: ,,Nie czyn, lecz spraw ca winien być u k a ra ­
ny". Czyn przystępcy stanow i jedynie symptom an­
tyspołecznych tendencyj, tkw iących w spraw cy 
i dlatego przestępstw o zajmuje miejsce w tórne w 
stosunku do osoby przestępcy. W ym iar kary  musi 
być indywidualizowany. Dlatego nowoczesne ko ­
deksy nie ustalają absolutnej wysokości kar. U sta­
wa wskazuje tylko ich górne i dolne granice i to  z re ­
guły bardzo rozpięte- Powoduje to  wzrost władzy 
sędziego i w dziedzinie wym iaru kary. W niektórych 
w ypadkach ustaw odaw ca daje tak  znaczną swobodę 
sędziemu, że nie w iąże go wcale oznaczeniem  m ini­
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mum bądź maksimum kary, wskazując jedynie rodzaj 
kary. W dążeniu do indywidualizacji kary ustaw o­
dawca posuwa się niekiedy tak  daleko, że rozszerza 
władzę sędziego o praw o uwolnienia od kary. Czło­
wieka, k tóry  z głodu kradnie chleb, nie należy k a ­
rać, a  raczej nakarm ić. To hum anitarne i słuszne 
stanowisko znalazło wyraz np. w kodeksie polskim 
(kradzież przedm iotu małej w artości z nędzy celem 
natychmiastowego spożycia — art. 257).

W  nowoczesnem ustawodawstwie znika typ szab­
lonowego przestępcy, a jego miejsce zajął żywy czło­
wiek, k tórego sędzia powinien jaknajdokładniej poz­
nać. Przestępstw o jest sygnałem alarmującym, k tó ­
ry zwrócił uwagę społeczeństw a na danego- człowie­
ka. Przestępstw o samo- przez się nie jest kluczem 
do duszy sprawcy- Je st nim — poznanie całokształ­
tu życia, psychiki i środowiska. Tylko wówczas 
sędzia będzie mógł spełnić podstaw ow e swe zada­
nie — stwierdzić, czy oskarżony zdolny jest do po ­
pełnienia nowego przestępstwa.

W poszukiwaniu kryterjów  dla poznania i z ro ­
zumienia oskarżonego, sędzia musi się zwrócić do 
nauki o człow ieku-przestępcy, zapoczątkow anej już 
w 19-tym wieku przez Lombrosa.

Dzisiejsze badania kryminalnej biologji ujmują 
przestępstw o genetycznie, jako zjawisko, w którem 
tkw i historja całego życia człow ieka i w którem  ob­
jawiają się jego- stosunki rodzinne, obyczajowe, na­
rodowościowe, ekonomiczne (wpływ nędzy, alkoho­
lizmu.).

Postulat takiej analizy wymaga — stw ierdza d a ­
lej dr. Lemkin — w łączenia do postępow ania sądo­
wego specjalnej fazy rozpoznawczej, a p rzedew szyst­
kiem  — organizacji zbierania wiadomości o osobie 
przestępcy. Pierw szą próbę realizacji badań środo­
wiskowych na szerszą skalę spotykam y w postępo­
waniu z nieletnimi, które można traktow ać jako 
pewnego rodzaju wzór nowoczesnej walki z p rze­
stępczością. W szystkie niemal ustaw y każą uwzglę­
dniać szereg okoliczności, rzucających światło tia 
osobę nieletniego i stopień rozwoju umysłowego 
i moralnego, w arunki życia i wychowania, stosunki 
m aterjalne i rodzinne. Poszczególne ustaw y uw ­
zględniają też postulat w spółpracy społeczeństw a 
z sądem  w zakresie zbierania m aterjałów  „środo­
wiskowych" o nieletnim (opieka społeczna nad 
nieletnim). N auka domaga się rozszerzenia na p rze­
stępców  dorosłych — badań, stosow anych w s to ­
sunku do nieletnich. Bo czyż przekroczenie pewnego 
wieku może być w ystarczającą racją dla zwolnienia 
sędziego od obowiązku gruntownego i w szechstron­
nego poznania osoby przestępcy?

* **

Cenne swe studjum, przejrzyście skonstruow ane 
i napisane w sposób jasny, dostępny dla laika, koń­
czy autor słowami troski o gwarancję praw, czci i su­
mienia jednostki:  Największy i najw ażniejszy wy­
móg, to ten, by na fotelu sędziowskim zasiadał żywy 
człowiek, aby pod togą biło żywe, czujące serce. 
Rzymianie, k tórzy wytworzyli w ielkich sędziów, 
mieli przysłowie, k tó re  żyć winno po wszystkie cz a ­
sy: „Pectus facit jurisconsultum " — Serce tworzy 
sędziego".

Józef Szpecht
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P A M I Ę C I  A B R A M O W S K I E G O
Przez długie lata  twórczość artystów  była dla nas 

życiodajną somą, trzym ającą w czujności chory or­
ganizm polski.

Obecnie poezja i m alarstwo zostały zwolnione ze 
spełnianej jeszcze do niedaw na misji wychowawczej, 
narodowej i społecznej. Mogą więc już rozkwitać 
i kwitnąć jako przejaw  ogromu twórczej duszy ludz­
kiej, niekrępowane celem ani program em  dni, lat, do­
raźnych, czy dalszych potrzeb, —  służąc kulturze, 
najlepiej i jedynie tem, że są, — zapachem swym 
i blaskiem uzdraw iając powietrze życia. To chyba 
wystarcza.

Niema wszakże jednostki, a zwłaszcza zbiorowo­
ści, które mogłyby się rozwijać bez przewodników, 
m ających oczy, zwrócone ku gwiazdom.

W  dzisiejszym stanie rzeczy na świecie rolę wiesz­
czów przejęli, przejąćby winni, myśliciele, filozofo­
wie, etycy.

Bo lata teraźniejsze nabrzm iały spraw ą kszta ł­
towania się wewnętrznych stosunków międzyludzkich. 
Pomimo niemal stałego już operowania w życiu i w 
teorji kategorjam i zbiorowości, troska o człowieka, 
jako elementu, warunkującego ład, spoistość i zdro­
wie gromady — wzrasta. Zasiąg poczynań społecz­
nych staje się olbrzymi, opieka nad jednostką coraz 
bardziej celowa i wielostronna. U nas zwłaszcza 
w zestawieniu z czasami przedwojennemi rozrost 
i rozpiętość działań społecznych uderza i zdumiewa.

Fala  uspołecznienia wzbiera i rozlewa się po ca­
łym kraju. W  obudzonem niepodległem życiu dobie­
ra ją  się ludzie i skupiają we wszelkiego rodzaju 
grupy, zrzeszenia i związki. Ruch ten ze świadomie 
chcianego i powodowanego sta je  się już potrzebą ży­
cia, żywiołem.

Sztuka wśród tych rozfalowań i prądów  może się 
oczywiście realizować, lecz działanie jej na w y­
obraźnię i uczucie, rozsiane i nieuchwytne, porów- 
naćby można do tchnienia ozonu w powietrzu, oczy- 
szczonem przez burzę. Rolę osi i cementu, a zarazem 
przepalającego tę obudzoną aktywność społeczną 
ognia, spełnić mogą jedynie myśli ludzi wiedzących.

Zalecamy obecnie zdrowie fizyczne, tężyznę, spraw ­
ność i zaradczość życiową. Dobrze — ale to zaledwie 
cząsteczka dobrodziejstwa niepodległości. Sprawa 
,,czerepa rubasznego“ nie przestała  być aktualną 
i kto wie, może nawet zyskała na wadze,

W  odruchach „zdrowego“ egoizmu bywamy conaj- 
mniej brutalni. Nasza świeżość prymitywów i p ro­
staków (nie Parsifalów wszakże) graniczy zbyt czę­
sto z chamstwem. W „zbiorowości“ łatw o (jakże ła- 
twiutko!) rozpływa się nasza osobowość psychicz­
na — fizyczna nie przestaje  się rozpierać — zrze ­
kając się pochopnie ambicji do bycia kimś.

Przy takich konjunkturach indywidualnych gro­
mady mogą niepostrzeżenie przeobrazić się w s ta ­
da, — a życie zbiorowe, zdolne upodobnić się do 
życia republik greckich, może zwyrodnieć w byto­
waniu, pozbawione ideowości, zamknięte w przep i­
sach i zaspakajane ubogim schematyzmem p a ra ­
grafów.

Niebezpieczeństwo postponowania duchowych w ar­
tości, tak  wyraźnie przejaw ione w Europie, pokusa 
przekreślenia jednym zamachem ideałów, przepraco­

wanych przez najwyższych przedstaw icieli ludzkości, 
może i nas ogarnąć.

Należy więc szukać antidotów przeciwko prostac­
twu i łatwości myślenia i czynu społecznego w po- 
ważnem zgruntowaniu zagadnień, dotyczących spraw 
jednostki i społeczeństwa.

Stało się tak, że właśnie posiadamy książki — 
testament człowieka, który nas opuścił przed samą 
niepodległością, — dając w tych kwestjach probie­
rze najszlachetniejszego gatunku. Pozostały prace 
uczonego, rozumiejącego do głębi istotę zjawiska 
społecznego i wierzącego, że w życiu zbiorowości 
może być zrealizowane dobro i szczęście ludzi.

Mam na myśli pism a społeczno - etyczne i psycho­
logiczne Edwarda Abramowskiego.

Rozsiane po wsze czasy ziarna dobra i dobrej no­
winy człowiek ten na nowo odczuł i jakby znów od­
nalezione, uprzytom nił i w nowej, dzisiejszej formie 
podał. Miłość bliźniego, poszanowanie cudzej wol­
ności, wzajem na pomoc, piękno pełnego życia, stw ier­
dzenie, że jedynem złem jest krzyw da ludzka — 
oto każdem u bliska treść jego naukowych uzasad­
nień.

Te proste wskazania życia, których istotę od dziec­
ka w sobie nosił, stały  się kwintesencją jego teoryj, 
zapowiadających i udow adniających konieczność 
przeobrażenia się świata. Podstaw ą ich jest wiara 
w człowieka, w możliwość jego postępu moralnego. 
Następstwem  tego postępu będzie „wytworzenie się 
nowych uczuciowych stron duszy", które spowodują 
„rewolucję m oralną“ — nowe sumienie — nowy 
kształt życia społecznego. „Sumienie człowieka jest 
rodnikiem świata społecznego“.

Głęboki hum anitaryzm  zdecydował o kierunku je­
go studjów i zainteresowań. Óddźwiękliwość na zło 
społeczne uczyniła go socjalistą. Badanie istoty ludz­
kiej, psychicznych i m aterjalnych warunków jej po­
myślnego rozwoju i czynników zamierania, krytyczna 
ocena ujemnych wyników stosowania schematów i ry- 
czałtowości do człowieka, „pragnienie wyzwolenia 
go z jarzm a rzeczy i przym usu społecznego" w pro­
wadziły Abramowskiego na tory anarchizmu 
i przeciwstawiania się niwelującym i s tandaryzują­
cym następstwom  etatyzmu.

W  człowieku widzi wiecznie żywe źródło, początek 
i powód najgłębszy zmian i ewolucji świata: „doszu­
kiwał się we wszelkiej abstrakcji społecznej oblicza 
ludzkiego", „pragnął odnaleźć węzeł życiowy, k tó­
rego wyrazem są tylko formy kategorji społecznych" 
(Krzeczkowski).

Stąd też zagadnienie ewolucji społecznej zostaje 
przeniesione wgłąb, rozszerzone i rzucone w perspek­
tywę najwyższych i najdalszych przeznaczeń ludzko­
ści, Należy dążyć do wytworzenia takich w arun­
ków życia, przy których natura ludzka zdolna będzie 
w sposób prosty i norm alny przejaw ić swe dobro, 
zlać, zidentyfikować egoizm swój z altruizmem.

Ideał braterstw a nosimy w sobie; jest on naszą in ­
tuicją. Istotą jego i podstaw ą jest odnajdyw anie sie­
bie w innych (tożsamość ludzka). Stanowi to na­
turalnie kwestję uczucia. Zresztą tylko przez kie­
runek naszej uczuciowości i woli możemy dążyć do 
przekształcenia życia. One to w prow adzają idee do 
zwyczajów i spraw codziennych człowieka, czyniąc
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je prak tyką życia: „praktyka zaś dociera do samej 
rzeczywistości intuicyjnej“, przez intuicję, szlakami 
podświadomości, łączymy się z bytem.

Intelekt natomiast, twardy, sztywny i rejestru jący, 
nie może być narzędziem  przetw arzania życia (tu 
dotykam bardzo ciekawej strony rozumowań A bra­
mowskiego na tem at percepcji i apercepcji, rozwi­
niętych w „Zagadnieniach socjalizmu i m etafizyce“).

W  rozwoju społecznym widzi Abramowski dwa ro­
dzaje czynników psychicznych: czynnik ideałów, dą­
żący w kierunku doprowadzenia do absolutnego do­
bra i czynnik potrzeb. „Potrzeby z natury swojej upo­
dobniają się do ideałów i są bezpośrednią, zjawisko­
wą postacią woli“.

Szukając dróg zrealizowania nowego człowieka już 
dzisiaj, Abramowski uważał zrzeszenia współdziel- 
ców (kooperatywy spożywców) za najbardziej odpo­
wiednie do tworzenia się nowej etyki formę współ­
życia. Kooperatywy, uderzając w „najczulszą stronę 
kapitalizmu", przygotowują „uspołecznienie, oparte
0 wolność i braterstwo".

Zrzeszenia kooperatyw przyszłości doprowadzić 
m ają do powstania Rzeczpospolitej Kooperatystycz- 
nej, redukującej do minimum funkcje państwa.

Ujmując w sposób powyższy zjawisko socjologicz­
ne, Abramowski zbliża nas do procesu staw ania się 
społecznego, sugerując przeświadczenie, że od jako­
ści naszego ładunku psychicznego, od zabarwienia 
uczuciowego naszych intencyj i rodzaju czynów za­
leży postać m oralna zbiorowości, k tórą tworzymy, 
oraz efekt jej szczęścia lub niedoli.

Poznanie Edw arda Abramowskiego leży jeszcze 
przed nami niemal w całości. Byłoby m arnowa­
niem posiadanych bogactw, gdybyśmy zostawili jego 
„odkrycie" przyszłym  pokoleniom,

A przecież kilka artykułów, jakie ukazały się 
w ciągu bież, lata  o Abramowskim z powodu 15 -le- 
cia jego śmierci (umarł dn, 21 czerwca 1918 roku 
w W arszawie), dla nielicznych tylko były przypom ­
nieniem, dla wielu stały  się poprostu objawieniem te­
go człowieka.

Wysoki ton, wysoki lot jego umysłu, gorący stosu­
nek do wszystkiego, czem się zajmował, szerokość 
rozumienia i wyrozumienia, w spaniały ekstrakt ideo­
wych wartości, siła i świeżość argum entacji, — an­
tycypowanie wielu spraw  i zagadnień — czynią je­
go książki pokarmem psychicznym na dziś i na długo.

Jego dzieła drukowane obejm ują w bibljografji, 
podanej przez K. Krzeczkowskiego, 117 numerów, 
w tem szereg kapitalnych p rac naukowych psycho­
logicznych i socjologicznych. Jego prom ieniująca 
ideowość pobudzała do czynnego realizowania b ra ­
terstw a i przyjaźni na gruncie zrzeszeń i związków, 
powstałych jeszcze w czasach przedniepodległościo- 
wych; cały ruch spółdzielczy w Polsce od niego się 
wywodzi; w historji polskiego ruchu socjalistyczne­
go, tworzącego się w końcu XIX w. na emigracji, 
Abramowski upamiętniony zostanie przez wysunięcie
1 uzasadnienie hasła niepodległości Polski.

W  dotychczas istniejącej literaturze o Abramow­
skim najbardziej gruntowne opracowanie jego życia 
i działalności ideowo-naukowej dał Konstanty 
Krzeczkowski w przedmowie do I-go zbiorowego 
wydania dzieł treści filozoficznej i społecznej (na­
kładem  Związku polskich stowarzyszeń spożywców. 
Tomy I — IV. W arszawa 1924 — 1928 r.).

Przedm owa ta, p rzejrzana i uzupełniona, wyszła 
w roku bieżącym jako oddzielna książka p. ty t . : 
Dzieje życia i twórczości Edwarda Abramowskiego  
(Wydawn. Spółdzielczego Instytutu Naukowego).

Konst. Krzeczkowski należy do kręgu ideowego 
ludzi, z którym i Abramowski w latach swej najinten­
sywniejszej działalności społecznej (1898 —  1905) 
był najbliżej zespolony. Stąd praca jego jest cennem 
i bezpośredniem  źródłem, zarówno w dziedzinie fak­
tów, jak i wczucia się w niepospolitą indywidualność, 
której została poświęcona.

Od socjologji poprzez badania doświadczalne nad 
psychologją dochodzi Abramowski do metafizyki, s ta ­
nowiącej koronę zamyśleń jego nad istotą i sensem 
życia ludzkiego wśród tajem nic bytu (Systematu swej 
metafizyki nie dokończył).

Krzeczkowski daje w skrótach obraz tej drogi ideo- 
logiczno-naukowej Abramowskiego: omawia istotę
jego badań psychologicznych i poglądów filozoficz­
nych, przedstaw ia kwintesencję poszukiwań socjo­
logicznych, prowadzących do krytyki socjalizmu 
i wytworzenia teorji socjalizmu bezpaństwowego — 
streszcza wreszcie zasady współdzielczości w związ­
ku z rzutowanemi przez Abramowskiego podstaw a­
mi nowej etyki. O statnie rozdziały książki, oraz 
stronice, związane z m etafizyką doświadczalną (str. 
84 — 89), zasługują na szczególnie uważne przestu- 
djowanie. N. Samotyhowa

W  W A R S Z T A C I E  

W Ś R Ó D  C H M U R
(Dokończenie)

Po sutym  posiłku rozpoczynamy około godziny je­
denastej w nocy zejście z Lubomiru. Niebo praw ie 
całkow icie zakry te  chmurami. W  gęstym lesie p a ­
nuje taka  ciemność, że praw ie bez przerw y korzy­
stać musimy z pomocy elektrycznych la tarek . K ilku­
dniowe deszcze spraw iły, że wszędzie po drogach 
i bezdrożach snują się strum yki wody, tysiączne p o ­
toki niestrudzenie podążają do nizin, by połączyć się 
z w ielką m atką-rzeką, k tó ra  je sprow adzi do w spól­
nego celu — morza.

Znakom ity uczony opowiada mi rozm aite legendy, 
jakie k rążą  wśród górali na tem at szczytu Łysiny. 
W edług jednej z nich, dwóch djabłów ma swe siedzi­
by na górze i często z całych sił dmą z swych kry jó ­
wek, sprow adzając w iatry  i deszcze. Zabobonna 
m entalność okolicznego ludu dość ciekaw ie uw ydat­
niła się również z chwilą zbudow ania na szczycie 
góry obserw atorjum . Zdarzały się w ypadki p rzyby­
wania górali, proszących zacnych astronom ów  o — 
wróżby! W  roku 1922-im, to jest w pierwszym  ro ­
ku istnienia obserw atorjum , zbieg okoliczności sp ra ­
wił, że pogoda jesienią była zła i w yjątkow o w cześ­
nie zaw itała zima. G órale tw ierdzili wtedy, iż w i­
nowajcami są astronom ow ie z szczytu Lubomiru. 
Mówili, że luneta przyciąga deszcz i niepogodę. 
A gdyby w następnym  roku pogoda była podobnie 
zła, zapowiadali, że przyjdą i w ypędzą astronomów! 
W idocznie aura w następnych m iesiącach polepszyła
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się, groźby swej górale bowiem nie wykonali, a obec­
nie, zdaje się, całkow icie pogodzili się z faktem  
istnienia dziwnego w arsztatu  pracy na szczycie 
góry.

Pierw szy rok istnienia stacji wymagał w yjątko­
wego wysiłku młodych uczonych, k tórzy w tedy p ro ­
wadzili tę placów kę. Samotność, obfite opady śnież­
ne, wichury, często zryw ające antenę radjoodbiorni- 
ka, jedynego łącznika z św iatem  cywilizowanym, 
niesłychanie skrom ne w arunki bytu  m usiały w yczer­
pywać zarówno fizyczne jak i duchowe siły tych 
młodych, ofiarnych bojowników nauki. Dziś w arunki 
nieco się polepszyły, w szelako nie w tym stosunku, 
w jakim można było się tego spodziewać po jedena­
stu  latach  istnienia obserw atorjum . Trzeba zazna­
czyć, że stacja na Lubom irze tylko w małej części 
zasilana jest państw ow em i funduszami. Teren s ta ­
cji stanow i darowiznę księcia Lubomirskiego. P ro ­
fesor Banachiewicz potrafił z niezw ykłą energją zo r­
ganizować akcję społeczną, k tó ra  w  znacznej części 
finansuje i utrzym uje obserw atorjum . Jednak  mimo 
energji i podziwu godnej gorliwości stacja, k tó ra  ma 
być zalążkiem  wielkiego Narodowego Insty tutu  
Astronom icznego, ledwo utrzym uje się na pow ierzch­
ni bytu, a astronom , urzędujący w niej, musi rozrzu t­
nie szafować siłami swej woli i wytrzym ałości fi­
zycznej.

Obecny astronom  na Łysinie, dr. M ergentaler, już 
od roku 1927-go rezyduje na szczycie góry.

Polska strażnica gwiazd jest najwyższym w naszej 
ojczyźnie w arsztatem  pracy, jednak nie najwyższym 
w całej Europie. Na wysokości trzech i pół kilom e­
tra  znajduje się, naprzykład, na górze Jungfrau 
w A lpach dobrze wyposażone obserw atorjum . 
O astronom ach na Jungfrau pisuje często p rasa  ca łe ­

go świata, milcząc o małej chatce obserwacyjnej, 
sterczącej na szczycie Łysiny. Nie można się oczy­
wiście tem u dziwić. Stacja genew ska rozporządza 
ogromnemi teleskopam i, mogącemi śmiało w spółza­
wodniczyć naw et z am erykańskiem i olbrzymami, na 
naszej stacji beskidzkiej zaś b rak  najkonieczniej­
szych przyrządów . W  jakże odmiennych i znacznie 
trudniejszych w arunkach pracuje nasz polski a s tro ­
nom! Przeszło godzina drogi dzieli go od najbliższe­
go osiedla górali, a pomoc lekarska  w nagłych w y­
padkach wogóle nie jest możliwa!

O ileż łatw iej jest pracow ać naw et na szczycie 
Jungfrau! Porządne europejskie urządzenie nauko­
we, elegancki hotel i kolej górska tuż obok! A  świat 
cały głosi chwałę bohaterów  na Jungfrau!

Niemiłe, smutne nasuwają się refleksje!
Rozmawiając o aktualnych spraw ach i bolączkach 

stacji lubomirskiej oraz o ogólniejszych jeszcze za­
gadnieniach polskiej astronom ji powoli schodzimy 
z góry. Przez cały czas wycieczki pogoda nam 
sprzyjała. Zwłaszcza nocne zejście obfitowało mimo 
ciemności w przepiękne efekty m alarskie.

Po dwóch godzinach, około czw artej rano zajeż­
dżamy do K rakow a przed bram y obserw atorjum  
krakow skiego. Spoglądam spow rotem  w kierunku 
gór. M gła poranna zalega horyzont i nie pozwala 
dostrzec szczytu beskidzkiego, na k tórym  jeszcze 
niedawno byliśmy.

Samotny w arsztat p racy  tonie w morzu chmur.
Dr. Feliks Burdecki

Ś M I E C H  A R T Y S T Ó W
Są ludzie o wrodzonem poczuciu humoru. Poczu­

cie humoru idzie w parze ze zdolnością do krytycy­
zmu, to też ludzie tacy wnoszą w swoje otoczenie 
niebezpieczne rozprzężenie dyscypliny zawodowej 
czy m oralnej, ale jednocześnie są jak budzący po­
wiew wiosennego wiatru. Zuchwały ich śmiech w 
chwili najbardziej uroczystej może spraw ić rzeczy 
dziwne i niespodziane. Tak promień słoneczny, gdy 
padnie na zapylone papiery, wprost przed tępe oczy 
łysego urzędnika, myli mu cyfry i litery, każe odło­
żyć pióro, rosprostować zbolały kark, przetrzeć zmę­
czone oczy i prowadzić spojrzenie po złotej ścieżce 
słonecznej, dalej za okno, wyżej za kościelne w ie­
że, jeszcze wyżej i wyżej i budzi w nim zuchwałe nie­
sforne myśli o bezużyteczności pożytecznej pracy 
i o pożytkach, płynących z rzeczy niepotrzebnych. 
Nie bez powodu opowiadamy sobie wesołe dyk tery j­
ki, lubimy się śmiać i pobudzać innych do śmiechu.

W ten sposób podświadomie sondujem y pojęcia 
innych, odkrywamy wspólne płaszczyzny porozu­
mień i wyobrażeń.

W iedz o tem, że ten kogo nie bawi to, co w tobie 
wzbudza ochotę do śmiechu, zawsze opuści cię 
w chwili najw ażniejszej i zawsze zdradzi cię w go­
dzinie walki.

Powiedz mi, co budzi w tobie śmiech, a powiem 
ci, kim jesteś.

Jednym  z najbardziej odgraniczonych od leszty  
społeczeństwa zawodów jest zawód aktorski. Żaden 
też inny nie wymaga tak ścisłego porozumienia i kon­
taktu. Poprostu w dosłownem tego słowa znaczeniu, 
aktorzy nie mogą żyć bez siebie. W  ciągu sezonu ska­
zani są na obcowanie ze sobą ściślejsze, niż w życiu 
rodzinnem. O dsłaniając się przed sobą niemal do bez­
wstydu w pracy, która polega na pokazywaniu 
wszystkich swoich namiętności, znają się doskonale, 
a co zatem idzie, bawią się, jak nikt inny ze sobą — 
z siebie, ze swej biedy i powodzenia, ze swych złu­
dzeń i niespodziewanych zwycięstw, z głupich za­
chwytów niepowołanych i jeszcze głupszej nagany. 
Ten śmiech koleżeński jest jedną z fascynujących 
podniet życia szkolnego czy akademickiego, jest też 
w życiu teatralnem  czemś, jak haszysz, który  pod­
trzym uje w chwilach słabości i upajań i za czem tę ­
skni się zawsze i wszędzie.

Aktor, poza teatrem  często nudny i nieciekawy, na 
swojem terytorjum , wśród swoich, znających wszyst­
kie jego słabości i odruchy, staje się miły, dowcipny 
i potrzebny.

O ile to przenikanie się, zrozumienie i humor jest 
urokiem życia za kulisami, o tyle klęską staje  się na 
scenie. Im się bardziej „ży je“ na scenie, im dalej o d ­
chodzi się od życia prywatnego w owo życie sztuczne, 
w yczarow ane na scenie, tem  niebezpieczniejsza jest 
chwila, gdy rozluźniają się ściany, oddzielające te
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dwa światy i aktor nagle na scenie uświadamia so­
bie —  że nie jest Otellem, dzikim murzynem, ale we­
sołym, poczciwym chłopcem, S taje mu w pamięci 
własna twarz, wymalowana na czarno, widziana 
przed chwilą w lustrze i w tej chwili chochlik humoru 
podsuwa mu tysiące obrazów, w których dziecinna 
rzeczywistość stawia mu przed oczy własne ,,wygłu­
pianie",

W szystko śmieszy: i broda kolegi, odklejająca się 
z jednej strony, czego przed chwilą nie widział, i oko 
strażaka, błyszczące w dziurce od kulisy i biblioteka 
malowana na płótnie, — wszystko sprzysięga się, by 
wytrącić go z powagi roli.

Rozpaczliwe wysiłki, by powstrzymać ów śmiech 
i uczynić go niewidzialnym dla innych, pogarsza zwy­
kle sprawę. Nikogo, niestety, nie udaje  się oszukać. 
Z oczów do oczów skaczą chąchliki, chciwie rzucają 
się na każdą świeżą ofiarę, wchodzącą w krąg świa­
te ł rampy. Jedne roześmiane, uciekające przed p a r t­
nerem  oczy O tella mogą wprawić w drganie spazm a­
tycznego śmiechu um ierającą Desdemonę, ciskającą 
przekleństw a Emilję, zbrodniczego Jagona,—w szyst­
kich brodatych sędziów, ba i trupów nawet. Tak jest, 
nawet trupy może wprawić w spazmatyczne drganie 
błysk roześmianej pary  oczu.

Niema chyba aktora, któryby nie miał doświad­
czeń z tej dziedziny tragikomicznych przeżyć, gdy 
na scenę niespodzianie wtargnęło życie pryw atne 
i rozw aliło w puch atm osferę, wylęgłą w świetle re ­
flektorów, budząc niewstrzymany śmiech tem roz­
koszniejszy, że ponad nim unosi się groźba skandalu 
i niebezpieczeństwo spuszczenia kurtyny,

Najpodatniejsze do tych groźnych, a jednak tak  
rozkosznych przeżyć są dram aty i tragedje klasyczne. 
Poezja mistyczna też jest niezła, a także sztuki pa- 
trjotyczne są bardzo, ale to bardzo niebezpieczne,

Niezapomnianą jest w kronikach teatru  krakow ­
skiego im. Słowackiego uroczysta prem jera „Kościu­
szki pod Racławicam i". T rzeba pam iętać, że to było 
jeszcze za czasów niewoli.

P rem jera Kościuszki była czemś w rodzaju świę­
ta narodowego.

Z Bronowie gromadnie zjechali chłopi i dziewczę­
ta w barwnych sukmanach, malowanych gorsetach 
połyskując ostrem i, praw dziw em i kosami. O fiaro­
wali się oni wziąć udział w przedstaw ieniu, robiąc 
tłum  kosynierów.

Piękną widownię krakowskiego tea tru  zapełniła po 
brzegi publiczność napraw dę niezwykła. Goście z pod 
zaborów pruskiego i rosyjskiego zapełnili szczelnie 
wszystkie loże. Każde powiedzenie o wolności, każde 
ukazanie się oficera w polskim m undurze w itane by ­
ło burzą w zruszających oklasków i gorących okrzy­
ków. Gdy wszedł Kościuszko, publiczność porw ała 
się z m iejsc.W iwaty i okrzyki entuzjastyczne uryw a­
ły się jak huk gromów ciągle odnowa, nieskończenie, 
nieskończenie długo. — W r e sz c ie  Kościuszko pod­
niósł rękę na znak, że chce mówić: cisza zaległa ta ­
ka, że aktorzy czuli bicie własnego serca, a K o śc iu ­
szko przysięgał uroczyście nie złożyć broni, dopóki 
Ojczyzny nie oswobodzi od wroga, a potem dzięko­
wał wojsku i panom, a na koniec najgoręcej kosy- 
n jerom.

— Bartoszu Głowacki, wystąp!
G ło w a c k i w y s tą p ił p rzed  fron t i z  cz a p k ą  w  g a r ­

śc i s ta n ą ł p rze d  N a cz e ln ik iem :
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— Hej, mości Naczelniku — rzekł. — Nie lep­
szym ja, niż inny. W szyscyśmy dobrzy, kiedy 
idzie o „a conto!"

Powieki Kościuszki zatrzepotały, jakby go porazi­
ło słońce i nagle wszyscy bohaterowie, ich żony, cór­
ki i kochanki, kto żyw na scenie — lud i żołnierze — 
wszyscy odwrócili się tyłem  do widowni. Kto mógł, 
zakryw ał tw arz czapką, inni kichali, kaszleli, chrzą- 
kali, ty lne szeregi, schowane za szeregi pierwszych, 
zgięci w dziwaczne precle, skręcali się w pazmach 
powstrzymywanego śmiechu. Trwało to może 6 — 7 
sekund. Ale aktorom  zdawało się, że zanim Kościu­
szko odpowiedział, świat stanął w biegu, gwiazdy 
spadły, ludzie wymarli, a oni konają z sadystycznej 
rozkoszy śmiechu.

Cóż się okazało?
Otóż biedny Głowacki, po kilku dniach daremnych 

starań  dostał nareszcie w antrakcie a conto, właśnie 
przed samem wejściem na scenę i cały czas ściskał 
pieniądze w garści, żeby nie zgubić. W ypalił więc 
praw dę najszczerszą w obliczu całego wojska i uko ­
chanego naczelnika.

Realizm prywatnego życia zbudził wszystkich ze 
snu i m ało już brakowało, a dobroczynna kurtyna 
m usiałaby położyć kres tej rozkosznej męce ak to­
rów, ale nie zemście widzów, którzy przyszli tu szu­
kać omamień i zapłacili za to.

Uratow ał sytuację sufler, który widząc, co się 
dzieje, krzyknął z budy:

„Skandal! Świństwo!"
Stojący bliżej budki opanowali się, za nimi inni 

i przedstaw ienie poszło dalej, zanim, jak później mó­
wiono, ktokolwiek z widzów mógł połapać się w sytu­
acji.

Innym znów razeiń, było to w Teatrze Ludowym 
w Krakowie, dyrektor Rygier postanow ił wznowić 
„Obronę Częstochowy". Niewiadomo co było p re te ­
kstem, że po kilku latach zbrodni, popełnionej w Czę­
stochowie przez księdza Macocha, dzienniki antykle- 
rykalne wyciągnęły na łamy swoich pism znowu tę 
brudną sprawę. Dyrektor Rygier powziął wówczas 
myśl, wielce obywatelską, niepozbawioną też p rak ­
tycznej strony, by wznowić sztukę, której bohaterem 
jest świetlana postać księdza Kordeckiego,

Sam dyrektor Rygier, wielki tragik i doskonały 
aktor dawnego pokolenia, podjął się roli Kordeckie­
go i sam też z nakładem  niespożytej energji wziął się 
do reżyserji. Szeregi krótkich obrazów kończył efekt, 
nietyle oryginalny, ile niezawodny.

Otóż ostatnia scena, wraz z ostatniemi słowami 
tekstu, zam ierała w bezruchu, kurtyna szła wolno w 
dół i bezpośrednio wolno w górę, odsłaniając — ży­
wy obraz.

Próby odbywały się z gorączkowym wysiłkiem. 
M atrony i dziewice polskie, które schroniły się w mu- 
rach częstochowskiego klasztoru, reprezentow ać m ia­
ły pozbierane panienki wolnych zawodów, mało m a­
jące cech wspólnych z polską matroną, a jeszcze 
mniej ze sztuką. Tępe, głupie, obojętne, zawsze nie­
wyspane, wyczerpywały reżyserskie siły conajmniej 
w trzech czwartych, ale po nieludzkich wysiłkach 
dyrektor Rygier dokazał cudu.

Tłum polskich kobiet ożył! Kiedy poseł szwedzki 
grozi Kordeckiemu, mówiąc: „O ile klasztor nie pod ­
da się do zachodu słońca, w gruzy go rozsypię, w po­
wietrze wysadzę"! — tłum  kobiet rzucał się do stóp 
Kordeckiego i wyciągając błagalnie dłonie, wołał: 
„Ratuj nas! w gruzy rozsypie, w powietrze wysadzi!"

E p o k a
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Nieustraszony Kordecki odprawia groźnie posła, 
a potem uspakaja kobiety i padając na kolana, w n a t­
chnionym wierszu poleca bezpieczeństwo Ojczyzny 
Matce Boskiej Częstochowskiej. K urtyna wdół. K ur­
tyna w górę — żvwv obraz.

Próba generalna poszła doskonale. Rachuby do­
świadczonego' dyrek tora  nie zawiodły. Poczciwi 
m ieszkańcy pobożnego krakow skiego G rodu stawili 
się tłumnie. P a r te r  wypełniło m ieszczaństwo po b rze­
gi, a galerja uginała się od andrusów  i młodzieży róż­
nych stanów. Publiczność oklaskiw ała każde zakoń­
czenie żywym obrazem, ale najgoręcej w spaniałą p o ­
stać Kordeckiego w białym  habicie, ze złotym krzy­
żem na bohaterskiej piersi.

Szlachetne, spokojne jego oblicze zdaw ało się w o­
łać: „Patrzcie i takich  księży ma Polska w  swojej 
historji! Przebaczcie M acochowi w imię K ordec­
kiego!"

Obraz czwarty — oblężenie klasztoru. Kobiety 
pod opieką księdza Kordeckiego, stłoczone cze­
kają na w izytę posła szwedzkiego. Z brzękiem , 
szczękiem, butnie wchodzi szwedzki poseł. Ale, o Bo­
że! N ie  ten, co na próbach. —- Czyżby przypraw io­
na broda mogła tak  zmienić kolegę? N ie , to ktoś 
inny. Ktoś go zastępuje bez próby!

Szwed boi się, po t występuje mu na czoło, ale to 
nic — to naw et może dobrze wyglądać' Ją k a  się, 
ale jakoś idzie — słowo po słowie i dobiega do 
końca,..

„Jeżeli k lasztor nie podda się do zachodu słońca, 
w  gruzy go rozsypię, w pow ietrze wysadzę!"

C o  to ?
Kobiety nie rzucają się do nóg księdza K ordeckie­

go. Długa pauza. G apią się na posła, poseł na nich 
i robi się cisza, trw ająca wieczność — pusta głupia 
dziura.

T eraz K ordecki odw raca się tyłem  do widowni 
i zgoła niemiłosiernym wzrokiem  przeszyw a zgro­
madzenie. Z k rtan i dyszy w ściekły głos: „Gadać, 
psiakrew, bydlęta, gadać!".

B a, a le  c o ?
Jedna  tylko statystka, gdzieś w tyle sceny stoją­

ca, przypom niała sobie i z ostatnich szeregów cien­
ki, sam otny głosik, nasycony zgoła niestosownym 
nastrojem, przerw ał grobową ciszę:

—■ Ach praw da — w pow ietrze wysadzi.
S k u te k  t e g o  sk r o m n e g o  g ło s ik u  b y ł p o tę ż n ie jsz y ,  

n iż  jęk i i b ła g a n ia , ta k  p ię k n ie  ro b io n e  n a  p rób ach .
Kordecki padł na kolana ciężko jak kamień. Po­

seł szwedzki, jak piorunem  rażony, w ypadł za 
drzwi. A ktorka, grająca tragiczną rolę Anny, rzuci­
ła się w  ram iona swej m atki, k tó ra  chcąc ją uspo­
koić, szczypała boleśnie jej ramię, ale sama trzęsła 
się i k ichała jej we włosy.

Biedny K ordecki i reżyser w jednej osobie tarł 
głowę o złożone w modlitwie dłonie, a kiedy pod­
niósł ją i zwrócił ku aktorom , miał tak  okropny w y­
raz twarzy, że śmiech zam arł im na ustach. W ie­
dziano powszechnie, że Rygier jest pasjonatem , ale 
nie wiedziano o tem, że choroba nerw owa, k tóra 
z czasem zaprow adzić go m iała do domu zdrowia, 
zapuszczała już korzenie w zmęczony mózg i roz­
dygotane serce,

Publiczność w idziała tylko kornie pochylony w 
modlitwie grzbiet, ale aktorom  pokazyw ał K ordecki 
swoją praw dziw ą twarz. S tracił tak  panow anie nad

sobą, że bełko tał nieprzytom nie tylko jedno zdanie: 
„O M atko Boska Częstochowska.,,

Przerażony sufler daw ał znak na spuszczenie k u r­
tyny. A ktorzy zam arli w żywy obraz i już się zda­
wało, że szczęśliwie wybrną, gdy o, zgrozo, K ordec­
ki czekał tylko na chwilę, gdy kurtyna dotknie zie­
mi. Zerwał się na równe nogi. Łańcuch z krzyżem  
w jednej chwili p ęk ł na dwie połowy i K ordecki 
wym achując nim groźnie, biegł za uciekającem i 
w popłochu statystkam i, klnąc szpetnie.

Tym czasem  kurtyniarz według rozkazu podniósł 
kurtynę bezpośrednio po  opuszczeniu i oczom wi­
dzów ukazał się rozkrzyczany klecha, m iotający 
przekleństw a i obelgi, wśród gromady wylękłych 
kobiet. Nagły ryk śmiechu, wycie i gwizdy uprzy­
tomniły całą głębię komizmu iście szatańskiej sceny.

„Macoch! M acoch!" —• woł "łq widownia. — 
„Precz! hańba! Na latarnię z nim!" — ryczała ga­
lerja.

— K urtyna była już dawno' w dole, ale tłum  tu ­
pał nogami i dopom inał się M acocha.

— Ty, Macoch, pokaż się!
A ktorzy  siedzieli w  garderobie wszyscy razem, 

jak myszy na pudle.
—  C o teraz  będzie?
— „Macoch! Świnia! M acoch!" — ryczała w i­

downia,
Teraz by ła  to już manifestacja. Ktoś przez szparkę 

w  drwiach zobaczył, że chłopak wnosił do gardero­
by Rygiera syfon wody sodowej. Posłano na wido­
wnię kilku aktorów , by uspokoili publiczność. Na­
reszcie po długiej chwili zrobiło się cicho i nagle 
k tóryś z kolegów pow iedział szeptem :

— W iecie co, stary  miał nieczyste intencje, 
chciał zbujać Częstochową, a wylazł Macoch.

Trafił w  sedno. Buchnął śmiech, śmiała się cała 
garderoba. Śmieli się, jak opętani, do łez, do zm ę­
czenia, do zupełnego wyczerpania.

Skończyli odważnie przedstaw ienie i śmieli się, 
w racając do domu i jeszcze na drugi dzień na p ró ­
bie, k tó ra  jednak nie odbyła się, bo biedny K orde­
cki nie przyszedł.

Dlaczego nie przyszedł?
Dlaczego nie stanął wśród nich i nie śmiał się ra ­

zem z nimi śmiechem zdrowym ze samego siebie?
Dlaczego nie ukara ł tym śmiechem brzydkiej, try ­

wialnej twarzy, co wyjrzała n iedyskretnie z poza 
tej innej, k tó rą  usiłował stworzyć.

Kto wie? Może, gdyby umiał zobaczyć głęboki 
komizm, tkw iący we wszystkiem  co ludzkie, więc 
niedoskonałe — któż wie. Może, gdyby umiał 
się śmiać z niezdarnych, chwiejnych kroków, k tó ­
re staw iam y na drodze życia — kto wie —  czy nie 
zwyciężyłby wówczas zarodku nerwowej choroby 
i czy nie byłby praw dziw ie zdrowym ?

Zdrowe dziecko, staw iające niezdarnie kroki, 
śmieje się w głos p rzy  każdym  upadku. Śmieje się 
radośnie, bo wie i czuje, że pouczone dośw iadcze­
niem następny k rok  postaw i pewniej, potem  jeszcze 
pewniej i mocniej i trzeci i czwarty, aż nauczy się 
chodzić prosto  i biegać daleko... —

Śmiech jest stw ierdzeniem  swojej siły!
Zrozumieniem, czy porozum ieniem. Zobaczeniem 

rzeczywistości nagiej, bez łachmanów, frazesu i za ­
kłam ania. Je s t ukochaniem  tej swobodnej nagości, 
jakąkolwiek jest, i odważną w alką o prawo bytu dla 
niej w słońcu i bezwstydzie. Zofja M odrzewska
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P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Jesień  tegoroczna rozpoczęła się pod 

znakiem  kongresów politycznych. N ie­
dawno zakończył swe obrady kongres 
M iędzynarodów ki socjalistycznej w P a ­
ryżu.

'M yliłby się ten, kto załam anie ruchu 
socjalistycznego przypisyw ałby w yłącz­
nie w ypadkom  w Niemczech. P ierw ­
szym sygnałem  ostrzegaw czym  d la  II 
M iędzynarodów ki były przedew szyst- 
kiem ostatn ie  wybory angielskie i odsu­
nięcie od w ładzy potężnej doniedaw na 
L abour-Party , K lęska Ł abour-P arty , jej 
odejście bez spełnienia choćby jednej z 
obietnic wyborczych, m iały d la  szerszych 
m as doniosłą wymowę. N iefortunnie 
spraw ow ane w A nglji rządy socjalistów , 
podw ażyły w iarę m as w II M ię­
dzynarodów kę. Spraw dziła się s ta ra  te ­
za o politykach, k tórzy  są  mocni, p r a ­
ktyczni, dośw iadczeni i przew idujący 
tak  długo, póki są w opozycji, a  przy 
sterze są rów nie nieudolni, jak  zw alcza­
ni przez nich przeciwnicy. Labour 
P a rty  egzaminu nie zdała , i od 
tej chwili da tu je  się załam anie II M ię­
dzynarodów ki, k tó re  w sposób b ru ta l­
ny i bezw zględny przypieczętow ały w y­
padki w trzeciej Rzeszy. Socjaliści n ie ­
mieccy okazali się bezoporną słabością, 
zdm uchniętą przez pierw szy a tak  h itle ­
rowski. P rzegrana w A nglji i w N iem ­
czech oznaczała k lęskę II M iędzynaro­
dówki.

O brady parysk ie  w skazują, że I l-a  
M iędzynarodów ka zrezygnow ała już z 
terenu niemieckiego. A gresyw na p ropo ­
zycja angielskiego delegata D altona, 
wzywającego do bojkotu  Niemiec h itle ­
rowskich, p rzeszła  bez żywszego od­
dźwięku. Bez echa m inęło też m ętne 
przem ówienie delegata niem ieckiego — 
W eisa, k tó ry  oskarżał Europę, kom uni­
stów i bezrobocie za k lęskę socjaldem o­
kracji.

K ongres zainteresp<vał się najżyw iej 
rozłam em  w śród francuskich soc ja li­
stów. D ek larac ja  R enaudel'a , złożona 
w imieniu praw ego skrzydła , słu ­
chana by ła  z najw yższą uwagą. 
Słowa R enaudela  i jego tow arzyszy za­
w ierały  niepokojące ze stanow iska II 
M iędzynarodów ki tony. R enaudel za­
strzegał się gorąco przeciw  posądza­
niu go o neosocjalizm  czy „socjalfa- 
szyzm", zapew nił o w ierności i przyw ią­
zaniu do haseł socjalistycznych. S tano­
wisko swoje sform ułow ał w następujący 
sposób: przeciw  dyk ta tu rze  i przeciw
chaosowi kapitalistycznem u poprzez ład  
i porządek, przez zorganizowaną dem o­
k rac ję  V socjalizm  ku zbawieniu narodu, 
poprzez naród  ku solidarności m iędzy­
narodow ej.

;  M arquet, leade r praw ego sk rzyd ła  so­
cjalistów  francuskich, podkreślił w swem 
przem ówieniu, iż proletariat. europejski 
nie reagu je  już w cale na wezwania M ię­
dzynarodów ki. Jak o  powód tej trag icz­
nej sy tuacji podał M arquet nieudane 
eksperym enty  rządów  socjalistycznych 
w szeregu państw.

Nie obyło się też bez k łó tn i i sporów. 
Były naczelny red ak to r A vanti, Nenni, 
zarzucił socjaldem okracji niem ieckiej, 
iż d la  obrony dem okracji pośw ięciła 
zdobycze socjalne. Skolei red ak to r Vor- 
waerts'u, Stam pfer, ostro zaprotestow ał

przeciw  tym, jak się wyraził, insynua­
cjom Nenni'ego.

K lęska angielska i niem iecka, konflikt 
w łonie francuskiej partj i, odrzucone 
wnioski grupy B lum a w spraw ie p o łą ­
czenia z III M iędzynarodów ką są  św ia­
dectwem głębokiego kryzysu, jak i p rze­
żywa socjalizm  m iędzynarodow y. Świa­
dectwem ideowego załam ania jest też 
konfron tacja  poglądów  V anderveldego, 
jednego z najs tarszych  i najw ybitn iej­
szych przyw ódców  ruchu, k tó ry  o k re­
ślił zadanie m iędzynarodów ki jako n ie­
u sta jącą  obronę przeciw  wszelkim odm ia­
nom nacjonalizm u, z enuncjacjam i Dea- 
t‘a, R enaudel‘a i M arquet'a , deputow a­
nych do parlam entu  francuskiego, w zy­
w ających socjalistów  do przy jęc ia  p ro ­
gram u narodowego. Jed n ą  z p rzy ­
czyn klęsk i socjalistów  up a tru je  D eat w 
ich „odgraniczeniu się od narodu  i po d ­
kreślaniu in ternacjonalizm u w chwili, 
gdy pozbawieni są w szelkiej m iędzyna­
rodowej pomocy".

* **
Sunday R eferee  ogłosił sensacyjne re ­

w elacje o ta jnych  zbrojeniach 'Niemiec. 
Podał cyfry, nazwy i adresy  firm, do­
starczających  rządow i (Hitlera w szystkie 
rodzaje  zakazanego przez tra k ta t w er­
salsk i sprzętu  wojennego.

„Niemcy — pisze Sunday Referee  — 
są w ielkim obozem warownym, bazą dla 
przyszłej wojny.,. N aród niem iecki, kraj

jego w ytwórczość, przem ysł i ro ln ic­
two, tea try , kinem atografy, drukarnie, 
nauczyciele, m łodzież szkolna m ają jed ­
ną rac ję  swego istnienia — przeznacze­
nie do służby w ojennej. T akie jest je ­
dyne kry terjum , k ieru jące w ew nętrzną i 
zagraniczną po lityką Niemiec.

„D eklam acja pokojow a H itle ra  n a le ­
ży również do program u przygotow ań 
wojennych. M a ona na celu odroczenie 
w ojny do chwili, gdy zakończone zosta­
ną zbrojenia w raz z m ilitaryzacją  ca łe ­
go narodu, gw aran tu jącą zwycięstwo w 
przyszłej wojnie. D opóki to  nie n a s tą ­
pi, Niemcy będą objudnie propagować 
pacyfizm  nazew nątrz, stosując zarazem  
bru talny  i krw aw y te ro r u  siebie w do­
mu... B udżet niem iecki na rok 1933 za­
w iera w yraźne dowody m ilitaryzm u 
nazi".

Zdaniem  Sunday Referee  w budżecie 
zakonspirow ana jest sum a 800 miljonów 
m arek na ta jn e  zbrojenia. Skolei w ska­
zuje tygodnik londyński na spadek im­
p o rtu  przem ysłow ego Niemiec niem al 
do zera  przy  jednoczesnym  stałym  
w zroście przyw ozu żelaza i m iedzi, n ie ­
zbędnych d la  p rodukcji sprzętu  w ojen­
nego. Sunday R eferee  po d a je  d ługą li­
stę zakładów  przem ysłow ych, zaprzę­
gniętych do dzieła dozbrojenia Rzeszy: 
w ytw órnie wagonów Linke-H offm an w 
B reslau  i fabryki sam ochodowe D aim ler- 
Benz p roduku ją  tanki, ¡fabryka Simson 
w Suhl w ytw arza arm aty, w ytw órnie ka- 
x'oseryj w Eisenbach produku ją  m iotacze 
min, a reńskie zak łady  m etalow e w 
D uesseldorf skonstruow ały  nowy typ  o l­
brzym iej arm aty, k tó ra  pod względem  
kalibru, dalekonośności i siły  w ybucho­
wej jest ostatn iem  słowem techniki bo ­
jowej.

„Przem ysłow cy niem ieccy życzliw ie 
spoglądają na akcję  zbrojenia, k tóra  
spełnia  ich najżyw sze pragnienia —w iel­
kich zamówień, H itler sp łaca  ciężkiemu 
przem ysłow i dług, zaciągnięty swego 
czasu przez p a rtję  nazi".

U zupełnieniem  na innym teren ie  
tych rew elacyj Sunday Referee  jest a r ­
tyku ł D aily Telegraph o zbrojeniach na 
morzu. W  związku z nowym program em  
budowy okrętów  w ojennych w Japon ji, 
F rancji, W łoszech i S tanach Zjednoczo­
nych, adm iralic ja  angielska przedsię­
w zięła kroki, k tó re  m ają ochronić m ary­
n arkę  b ry ty jską  p rzed  dalszem  osłabie­
niem. D latego też  jeszcze p rzed  w nie­
sieniem do Izby Gmin nowego budżetu, 
adm iralic ja  w ystąpi z pro jek tem  u s ta ­
wy o rozbudow ie angielskich sił m or­
skich, P ostu la ty  adm iralic ji m ają do ty ­
czyć budow y 25 krążowników, dorówny- 
w ujących pod w zględem w ielkości i 
szybkości jednostkom  morskim, spusz­
czonym niedaw no na w odę przez inne 
państwa.

Pozatem  adm ira lic ja  będzie  się do ­
m agała budow y 15 torpedow ców  i łodzi 
podw odnych — rocznie. Liczebność sk ła  
du osobowego m arynark i będzie conaj- 
mniej pow iększona o 10 tysięcy ludzi, 
a m anew ry m orskie będą u rządzane o 
w iele częściej niż dotychczas.

A rtyku ły  Sunday R eferee  i Daily T e ­
legraph  są dobitnem  św iadectw em  m ię­
dzynarodow ego wyścigu zbrojeń, a z a ra ­
zem dyskw alifikują o ficjalne w ynurzenia 
mężó>v stanu i apostołów  rozbrojenia.

* **
Na zebraniu elity  party jnej w baw ar- 

skiem B erchtesgaden ośw iadczył H itler, 
że naczelnem  żądaniem  rządu  jest w al­
ka z bezrobociem, a pierw sza faza te[ 
w alki zakończyła się zwycięsko, bo „na­
b ra ła  z ulicy 2 m iljony bezrobotnych". 
N iedawno zaś m inister hand lu  i p rze­
mysłu, Schm idt, pośw ięcił znaczną część 
swej mowy kolońskiej również zagadnie­
niu w alki z brakiem  pracy. Nie był to 
jednak  okrzyk tryum fu:

„Żadnem i gw ałtow nem i interw encjam i 
ani zwycięskiemi biuletynam i o lokal- 
nem zniesieniu bezrobocia sprawy się 
nie rozstrzygnie. Niema sensu rozkazy­
wać pracodaw com , aby za trudn ia li bez­
robotnych, z chwilą, gdy każdy nowy 
ciężar grozi ruiną... N ie jest trudno  w al­
czyć z bezrobociem  w powiecie ro ln i­
czym, gdzie niem a w cale przem ysłu. Co 
jednak  oznaczają zapowiedzi, że dana  
dzielnica zostanie uprzem ysłow iona? 
Cóż poczniemy z Zagłębiem R uhry, z 
jej m iljonam i robotników  z chwilą, gdy 
każda prow incja chciałaby sama się w y­
żyw ić?"

Przem ów ienie m inistra Schm idta, d a ­
leko odbiegające od frazesów  H itlera , 
oraz szereg specyficznych objawów na 
rynku  pracy dowodzą, że „kon iunk tu ­
ra lne" ożywienie nie ma cech trw ałości, 
a znaczną „haussę" zanotow ać może je ­
dynie ciężki przem ysł dzięki zamówie­
niom Reichsw ehry na sp rzęt bojowy i 
dzięki wzmożonej budow ie silników i 
kadłubów  aeroplanow ych.

Zastępca.
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W  E P O C E
za m ieśc ili d o ty ch cza s  sw e p race  m. in .:

JB o y -Ź e leń sk i, dr. F . JBurdecki, "Emil J tire i-  
ter, P io tr  D unin-JBorkoW ski, Ja d w ig a  JBa- 
ranoWska, H e le n a  'B oguszew ska , p ro f. L e ­
on C hw istek , S ta n is ła w  C zarnow ski, S t .  
C zecze ln ick i, M a r  ja  D ąbro w ska , Ja n  D<^>- 
row^ki, T a d e u s z  G ęarczyński, red . "W itold 
G fie łżyńsk i, red. S te fa n  G ęrostern, dr. 
"W łodzim ierz Jam polski, J e r z y  K ornacki, 

H a lin a  K ra h e lsk a , Ja d w ig a  K ra w c zy ń sk a , 
I r e n a  K r z y w ic k a , p ro f. E d w a r d  L ip iń sk i, 
H e n r y k  L u k r e c , p ro f. S ta n is ła w  M a ła ­
chowski -  L em p ickh  dr. Ja n  M uszkoW ski, 
M a r ja  M ilk ieW iczow a, "Wanda M e lc e r -  
SztekkeroW a, Z y g m u n t  M ich a ło w sk i, K a ­
zim iera  M u sza łó w n a , TLofja N a łk o w sk a , 
dr. E u g .  PretgieroW a, "W acław  2{ogo~  
w icz, N  Sam otyhow a, J e r z y  S tem pow sk i, 
_A n a to l S te r n , ^A n d rze j S t r u g ,  Janina  
S tr ze le c k a , E lż b ie ta  S zem p liń ska , dr. M i e ­
c zy s ła w  S z e r e r ,  L e o n  "W asilewski, J ó z e f  
"Wasowski, Ja n  "W aśnieW skt, S ta n is ła w  I g ­
nacy "W itkiew icz, J ó z e f  "W ittlin i  JR^oman 

Z.rębow icz.

T R E Ś Ć  N U M E R U .

1

L IS T Y  D O  » E P O K I«
Szanow ny Panie R edaktorze!

Jestem  pilnym  czytelnikiem  „E poki“, 
w prawdzie dopiero od kilku miesięcy, 
i to na skutek wzmianki w organie n a ­
szego związku, w „G łosie N auczyciel­
stw a“. Inaczej pew nie nie w iedziałbym  
o istnieniu „Epoki", gdyż p racu ję  na 
K resach W schodnich, w głuchej wsi, 
oddalonej 18 kim. od kolei. Łatwo zro ­
zumieć, jak na tem  pustkow iu i w s a ­
motności w ita się każdy num er pisma, 
przychodzącego z serca kraju , zw łasz­
cza pism a — jak  „Epoka", k tó re  p rzy ­
nosi ty le  szlachetnego m aterja łu  do m y­
ślenia.

Otóż, jako  nauczyciel, k tó ry  zresztą 
u siłu je  sprostać swoim obowiązkom ja ­
ko pedagog i jako obywatel, pragnąłbym  
zwrócić uwagę Pana R edaktora  na dwie 
spraw y: 1) K resy W schodnie, — olbrzy­
mia połać kraju , k tóra  ostatnio zaczyna 
się organicznie wiązać z Po lską, a le  z 
Po lską postępow ą i hum anitarną, w y­
m agają pilnej uwagi i zainteresow ania 
w łaśnie ze strony organów poważnych. 
Czy wobec tego nie godziłoby się coś o 
nas pisać i nas tu  w szystkich zachęcać do 
studjów  w tym ciekawym i budzącym  
się do życia kraju . L ud jest z natury  
inteligentny i dobry, obecnie w m iarę o- 
słabiania się wpływów wschodniego są­
siada — zw raca oczy i uszy w kierunku 
W arszaw y. G odziłoby się zatem, iżby 
postępowa, wolnościowa W arszawa, k tó ­
rej jednym  z w yrazów  żywych jest 
w łaśnie „E poka“ — sta ra ła  się więcej 
widzieć i słyszeć o tem, co m yślą i czy­
nią K resy. 2) od czasu do czasu ukazu­
ją się w „Epoce" artyku ły , poświęcone 
zagadnieniom  nauczania i bytu nauczy­
cielstwa. A le to są jeszcze okruchy wo­
bec skali olbrzymiej tych zagadnień. 
W łaśnie pismo tak  w yraźnie radykalne, 
bezstronne i pod w zględem poziom u p i­
sarskiego wysokie — powinno mojem 
zdaniem  w związku z ogólnemi zagad­
nieniam i społecznem i — w prow adzić ja ­
kąś rubrykę sta łą  d la  tych zagadnień. 
Nie w ątpię, że całe nauczycielstw o po­
w itałoby z radością i z sa tysfakcją  ta ­
ką rybrykę, widząc w niej cząstkę swo­
jej duszy. P rzepraszam  P ana  R edak to ­
ra, że pozwalam sobie w trącać się w 
sferę tem atów , ale przyw iązałem  się do 
„Epoki" i pragnę gorąco jej rozkw itu i 
jaknajw iększych tak  uczciwych jej 
wpływów.

Z poważaniem
Zbigniew  S.

Poczta Głębokie.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

Panu A . D. „dożyw otniem u prenum e­
ratorowi" w Łom ży. Zgoda. B ardzo nam 
jest m iła  owa „dożyw otność". D ługich 
la t żywota życzymy i Panu i sobie.

Panu Edw ardow i Z. we Lwowie. D zię­
kujem y. W ysłaliśm y wszystkim.

Pani Janinie M. w Łodzi. W  31-ym 
n-rze „Epoki".

W ydarzenia i dokum enty: Rzeź asy-
ryjczyków. Czy to  możliwe? B udujący 
przykład . Zachwyt niedoli. P rzy rost lu d ­
ności — Jó ze f W asowski: Nowy p o rzą ­
dek. — Zygm unt M ichałow ski: Przepis 
i człowiek. — Ruch w starym  teatrze. — 
Słowa słuszne i niesłuszne. — Znalezio­

no wyjście. — M. Czarnow ski: Dwie re 
w olucje. —  J ó ze f Szpecht: W ładca  w ol­
ności. — N. Sam otyhow a: Pam ięci A bra- 
mowskiego. — Dr. F. B urdecki: W  w ar­
sztacie w śród chmur. — Zofja  M odrzew ­
ska: Śmiech artystów . — Przegląd  po li­
tyczny, — Listy do „Epoki". — O dpo­
wiedzi redakcji,
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